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POZNAŃSKI.
Wtorek, 23 stycznia 1866.
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POZNAN, 22 stycznia.
San owola w postępowaniu nasłanych z głębi Moskwy do 

raju zabranego czynowników, nieznających ani stósun- 
jw miejscowych, ani języka, a pragnących jedynie w czasie 
ótkiego urzędowania jak największe dla siebie wyciągnąćzy- 
j, doszła do tego stopnia, że nawet Moskale osiadli na Wo- 
n’iu, Podolu i Ukrainie, widzą się zmuszeni opuszczać te zie- 
je, nie mogąc znieść haniebnego ucisku i grabieży, zwłaszcza 
,k zwanych „pośredników mirów ych.“ Kilka szczegółów, 
larakteryzujących stan rzeczy w tćj nieszczęsnśj części ziemi 
jlskićj i lud :i, będących narzędziami systemu przez rząd 
przeciw Polakom obranego, podaj e ciekawa korespoudeneya 
Z a b r a n e g o k r aj u, poniżćj z amieszczona.

Na sejmie lwowskim wywołał wniosek księdza ruskiego 
isłaPietruszewicza, o którym obszernie już donosiliśmy, silną 
lozycyą, a poseł Leszek Borkowski wniósł, aby uchwalono, 
językiem sejmu jako całości jest język polski. Oba wnioski 
■zekazano komisyi.

O ile mowa tronowa pruska nieprzychylnego doznała 
rzyjęcia w Wiedniu, o tyle przeciwnie pr emowa p. Gra- 
jwa przy objęciu laski marsz iłkowskićj w drugićj izbie, jak 
ijlepsze w kołach urzędowych wiedeńskich sprawiła wrażenie, 
iiadczy o tćm ostatni numer ministeryalnćj Debat ty. Dzien- 
k ten pódaje pod napisem: „Słowo na czasie“ artykuł, w któ­
ra przyrównawszy na wstępie mowę p. Grabowa do burzy 
rzeczyszczającćj ciężką atmosferę sprawioną przez mowę tro- 
>wą, kładzie następnie przycisk na sprawiedliwość zarzutów, 
ynionych rządom p. Bismarcka przez marszałka izby posel- 
;ićj. Wiadomo, że ustęp mowy tronowćj, dotyczący sprawy 
lezwicko-holsztyńskiój, jako ubliżający godności cesarstwa, 
ijprzykrzejsze w Wiedniu sprawił wrażenie, to tćż przeciwnie 
mowie p. Grabowa Debat te głównie uwagę zwraca na 
'zeczenie, iż tylko poszanowanie Oprawa przysporzyć inoż,; 
rasom moralnych zwycięztw. Austrya nigdy, dodaj e rzeczony 
iennik, zazdrosnćm okiem na Prusy spoglądać nie będzie, 
iy te ubiegać się zaczną o zwycięztwa moralne; tylko, że na- 
nczas Austryi wypadnie nie dać się prześcignąć i ze swój 
rony postarać się także o moralne zwycięztwa. „Austryi 
tym razie o tyle łatwićj będzie działać, niż Prusom, ponie- 
ai te będą zmuszone poprzednio opuścić ; błędną drogę, po 
órćj idą, by wstąpić na grściniec właściwy, na któren Au- 
rya oddawna już weszła.“ Dałćj uważa Debat te mowę p. 
rabowa za uroczysty hołd złożony prawu przez opozycyą 
uską, hołd tćm ważniejszy, iż opozycyą pociągnięta w obręb 
łlityki zdobywczćj p. Bismarcka, zdawała się być osłabioną 
walce o prawa konstytucyjne. „Wczoraj, kończy Debatte, 
ba poselska tę politykę na zawsze odrzuciła, a czyn tak )wy 
awdopodobnie z jednćj strony zaostrzy spór konstytucyjny, 
cz z drugićj zaopatrzy opozycyą w nowe, silne i trwałe pod- 
iwy i filary.“
Jeden z korespondentównaszych wiedeńskich donosi nam,
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że w W ęgrzechzaczynastronnictwo radykalne, którego naczel­
nikami są Koloman Tisza i Paweł Nyary zagrażać umiarkowa- 
nćj partyi Deaka, który właściwie sam jeden reprezentuje 
i stanowi całe stronnictwo. Gdyby Deaka nie było, stronni ■ 
ctwo rewolucyjne wzięłoby od razu górę, a wtedy los państwa 
rakusi.iego nie mało byłby zagrożony. Przecież jest nadzieja, 
że przybycie cesarstwa do Pesztu najskuteczniejszą stawi za­
porę machinacyom radykałów. W każdym przypadku wia­
domość ta potwierdza to, co nam już pisano z Wiednia, że roz­
prawy w sejmie peszteńskim nad adresem będą burzliwe 
i przeciągną się ,:ługo.

Najnowsza odezwa weneckiego komitetu czynu, za­
siadającego w Medyolanie, odrzucająca ofiarowaną przez rząd 
austryacki amnestyą wychodźcom weneckim, nawet w najgo­
rętszych przyjaciołach jedności włoskićj nieznalazła oddzięku. 
Przeciwnie uważają krok ten — nawet w sferach urzędowych 
wFłorencyi za niepolityczny -• a większa część objętych 
amnestyą wychodźców postanowiła powrócić do kraju, tćm 
bardzićj, że jak na dzisiaj mało jest nadziei, aby Wmecya tak 
prędko weszła w skład państwa włoskiego.

Najważniejszą nowiną z Hi sz p a ni i jest telegram o przejściu 
jenerała Prima do Portugalii uadniu20bm. Miino to wzbu­
rzenie trwa jeszcze w kraju tak, iż rząd widział się zmuszo­
nym ogłosić stan oblężenia w Walencyi i w Reus.—Senat przy­
zwolił prawie jednogłośnie na zapozwanie jenerała Prima przed 
sąd wojenny.—W miejsce admirała Pareji objął dowództwo 
nad flotą hiszpańską blokującą wybrzeża chilijskie admirał 
Mendez Nunez.

Postawa Stanów Zjedno‘czonych naprzeciw Fran­
cy i w sprawie meksykańskiej staje się coraz groźniejszą. P. 
Seward w depeszy swćj do posła Unii w Paryżu wyraźnie 
oświadcza, że Stany Zjednoczone nie uznaj ą cesarza Maksy­
miliana, chociażby nawet wojska francuskie opuściły Meksyk, 
z drugićj zaś strony wyraża, obawę, że jeźli ewakuacya nie na­
stąpi, stosunki przyjazne pomiędzy Unią a rządem Napole­
ona III będą zagrożone. W obec takiego położenia rzeczy, 
niepodobna prawie, aby cesarz otwierając dziś posiedzenia ciała 
prawodawczego miał przemilczeć o tćj kwestyi, tak żywo i wy­
łącznie niemal zajmującćj całą Francyą—La Presse donosi, 
że baron Saillard udał się już do Meksyku, aby zawiadomić 
cesarza Maksymiliana, o postanowionem wycofaniu wojsk fran­
cuskich z nowego cesarstwa.

W Londynie utrzymują7 się pogłoski o ustąpieniu z ga­
binetu podsekretarza spraw zagrauicznych p. Layarda, je­
dnego z najzdolniejszych i najpopularniejszych mężów stanu, 
dziś rządzących Anglią.

Zatrudniona reformą stósuuków włościańskich, 
pow staniem polskiem, a następnie niszczeniem i tępie­
niem Polaków Rosya, straciła w naszych czasach tak 
bardzo krótkopamiętnych, w których jedne wypadki
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gonią drugie, a późniejsze zacierają szybko wspom­
nienia i wrażenia dawniejszych, — opinią mocarstwa 
zaborczego, groźuego na zewnątrz, imponującego 
Europie w najważniejszych ich zagadnieniach. „Za­
łatwienie“ kwestyi polskićj, wyplenienie ludności 
Kaukazu, głuche i niedokładne wieści o postępach 
rosyjskiego oręża w środkowej Azyi, — są to wszys­
tko dla opinii europejskićj, dla publicystów i polity­
ków europejskich sprawy doniosłości wewnętrznej, 
nie ulegające żadnemu prawu i obowiązkowi kontroli 
zagranicznej, świadczące nawet według jakich Girar- 
dinów lub Proudhonów o cywilizatorskim i głęboko 
liberaluym kierunku państwa carów. Jeżeli nas je­
dnakże różne symptomy nie zawodzą, przemyśliwa 
Rosya, korzystając z uśpienia czujności opinii euro­
pejskiej, o odzyskaniu swćj roli, — której ją wojna 
krymska, powstanie polskie i reformy wewnętrzne 
pozbawiły na chwilę. Że zjazdy kissingeńskie i ber­
lińskie, że bierna postawa Rosyi w sprawie księstw 
zaelbiańskich, że grzeczności dyplomatyczne dla Włoch, 
że wreszcie uzbrojenia i przygotowania wojenne 
w głębi kraju, o których raz poraź donoszą kore- 
spoudeneye z wnętrza Rosyi, kryją bez wszelkićj 
wątpliwości nowe jej plany i zamachy, że ciekawe 
swego czasu rewelacye Morning-Posta ule były 
bynajmniej żaitem starego Palmerstona czy jego or­
ganu, na to zgodzą się, oprócz interesowanych, 
pono wszyscy. Jedyna tylko mogła pozostawać wąt­
pliwość, kiedy ów nowy grom padnio i kogo so­
bie za ofiarę wybięrze. Jeżeli wątpliwość ta co do 
czasu nie u uniona dotąd, to niknie p; woli, przy­
najmniej co do przedmiotu zapowiadającój się na 
nowo akcyi rosyjskiej. Trzymając się dawnej swój 
tradycyjnej polityki, obierze so.bie, jak się zdaje, Ro­
sya, jako pole swego przyszłego wystąpienia, Wschód, 
swą klasyczną widownią, na którą ją powołują wszys­
tkie odwieczne jej dążenia i intertsa, a z którój od 
niejakiego czasu usunął ją traktat paryski. Choć 
jednakże nic pod słońcom nowego, to z drugiej strony 
nie mniejsza prawda, że nic pod słońcem nie powta­
rza się w jeden i ten sam sposób. Jeżeli przed 
trzynastu laty klucze grobu Zbawiciela, to na dzisiaj 
czy też najbliższą przyszłość, będzie chęć zachowa­
nia „porządku“ i ojcowska pieczołowitość około

Pisma pośmiertne
Juliusza Słowackiego.

Tom pierwszy.
Lwów 1366. Staraniem A. Małeckiego

Minęło pół roku od czasu, kiedy profesor Małecki ogło- 
1 prenumeratę na pisma pośmiertne Juliusza Słowackiego.
' prenumeracie tćj wzięło W. Księstwo Poznańskie tak zna- 
ny udział, że liczba przedpłacicieli urosła do dwustukilku- 
iesięciu i o ile nam wiadomo, jeszcze obecnie się powiększa, 
toćj daleko udziału wzięła w tćm przedsięwzięciu Galicya, 
to więc sposobem Pisma pośmiertne Juliusza Słowac­
jo staną się w znacznćj części dziełem Wielkopolan, i bez 
kpienia na długie wieki będą pomnikiem zasługi dla wszyst- 
ch, którzy ręki przyłożyli do ich ogłoszenia. Wieszcz na- 
jto, którego imię wymieniane będzie z chlubą obok Kazi­
ków i Zamoyskich, którego ziemskie prochy godne spo- 
ywać obok Kmity w katedrze Wawelu, doczekał się tego, że 
®®a jego z ukrycia wydobyte zostały, i że w całćj zupełno- 
Cl ukaże się wielki talent jego, gdyż dotychczas każdy sąd 

Głowackim był niedokładnym lub mylnym. Wprawdzie 
a*ladyna i Lilia Weneda zostaną już na zawsze odła- 
to®' mistrzowskich posągów, natomiast Beniowski 
‘Wól-Duch po ogłoszeniu dalszego ich ciągu przybiorą 
.'raźniejszą postać, choć podobno całości stanowić nie będą, 
.^większą ozdobą tego pośmiertnego wydawnictwa, którego 
uYSzy tom mamy przed sobą, ma być kilka dramatów, 

Pewna część już w drugim tomie się niezawodnie

Kiedy udział w prenumeracie był znaczny, a rzecz sama 
. Wasabiała umysły publiczności do spotkania się z duchem 

w najwyższych myśli sferach, nie dziw że uderzyła skro- 
J4 * nieokazała szata, w którój się pierwszy tom uka- 
:i sł myślimy występować przeciw' pretensyom publiczno- 
śt rUsznym czy nie słusznym w tym razie, bo dowiedzioną 

zeczą, że wielka ilość czytelników zgodzi się z każdą

książką byleby w pięknćj okład.ce i na welinowym papierze, 
nie myślimy także szanownego wydawcę tłómaczyć, bo w tćm 
nas wyręczył autor Listu XXVI (Nr. 11 Dziennik aPoz n.), 
owszóm szczere podziękowanie składamy prof. Małeckiemu za 
podjęte-trudy; natomiast nie możemy oprzeć się pokusie przy­
toczenia słów samego Juliusza Słowackiego, które z poruszo­
nym przedmiotem zewnętrznych zalet wydania związek mają:

„Ja bardzo lubię sławę popularną,
Lękam się bardzo wymuskanej sławy,
Dla tego każę na bibułę czarną 
Bić nowe dzieło — gołe bez oprawy;
I wyjdzie na świat książeczka pokorna
Jak gdyby z pod pras Bogumiła Korna .... (str. 155.)

Dla tego bardzo i gorąco żądam 
Widzieć się kiedy w gazet artykule 
Takim jak jestem—albo jak wyglądam“ .... (str. 158.)

Pocóż słów wiele? Niech to życzenie poety w tym „gazet 
artykule“ umieszczone, będzie świadectwem, jak mało dbał 
o impozycyą, prócz impozycyi ducha i prawdy, i choć sam 
w Testamencie (str. 62) mówi o dumie swojćj, to ona pły­
nęła z innych zasług, aniżeli z okazałych i nie „pokornych“ 
wydań! Z dumą, ale z dumą zadowołnienia mówi tćż poeta 
o swćj chwale w wspomnionym Testamencie, i jak Horacy 
nieśmiertelność sobie rokował, tak i on wie, że imię jego 
i owoce prac jego „w wieczność popłyną“, jak mówi inny po­
eta. Tylko ciasne głowy w słowach Testamentu upatrzyć 
mogą niewczesną zarozumiałość poety: dla ludzi płaskiego 
widzenia rzeczy nie ma wielkości! Poeta tak mówi:

„Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica,
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia;
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica,
I będzie jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia.“...

....„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei
I przed narodem niosą oświaty kaganiec;
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec!“...

....„Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna,
Co mi żywemu na nic .... tylko czoło zdobi;
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna,
Aż was, zjadacze chleba—w anioły przerobi.“

Kto chce wielkość uczuć zrozumieć, które te słowa na­
tchnęły, niech pamięta, że Słowacki skutkiem usposobienia 
swego żył najwięcćj w odosobnieniu i „oklasków świata“ nie 
szukał i mało komu się udzielał. Do matki raz pisał: „Szczę­
śliwy kto z oczu komina ojcowskiego nie straci, kto jak liść

uwiędły padnie u stóp drzewa, na którćm wyrósł.“— Lecz an 
imię, ani prace tego nie zaginą, „który dla ojczyzny stśrał 
lata młode, i z tonącym okrętem razem utonął...ostatni“, i we­
dle słów wieszcza Psalmów' Słowackiego dzieła złożyły się 
na pomnik dla niego, na którymby stało tatri patriae,gdyby 
język stanowił ojczyznę.

Gdybyśmy osądzić mieli, o ile wyżćj lub niżćj wznosi się 
poetyczna wartość tego tomu pierwszego, o którym mówimy, 
od czterech tomów już znanych poezyi Juliusza Słowackiego, 
tobyśmy bez wahania znanym już dawnićj poezyom pierwszeń­
stwo przyznali. Pominąwszy liryki, z których największa część 
ma wartość nieszlifowanych dyamentów, a cały dział drugi 
jest zbiorem ciekawych aberracyi myśli; —to P o d r ó ż n a 
Wschód jest wspaniałym ale niedokończonym i niewykończo­
nym odłamem, utwór Poeta i Natchnienie niezrozumia­
łym „fragmentem“, RosmowazMakrynąMieczys ł a w- 
ską, jakkolwiek przejmującćj grozy i pełna poetycznego 
ognia, nosi na sobie piętno gorączkowego pospiechu. Żaden 
z nich niedosięga mistrzowskiego wykończenia Trzech poe­
matów, ani pogodnego obrazowania w An h el i m.

Lecz nie o to chodzić powinno, na jakim stopniu wysoko­
ści poetycznćj wartość tego pierwszego tomu postawić, pra­
gnęlibyśmy owszćm zdać sprawę z wrażeń, jakie treść jego na 
nas uczyniła. Bo niewątpliwie każda rzecz choćby najdro­
bniejsza pióra Słowackiego wartość dla nas mieć powinna, bo 
w każdćj rumieni się krew jego szlachetna i płomienieje ogień 
poezyi i miłości!

Z pierwszćj części liryków pomijamy mnóstwo tęschnych 
sonetów i ulotnych wierszy na temat zawiedzionych nadziei. 
Któż kiedykolwiek w życiu nie patrzał z kalinowego mostu na 
prąd wody unoszący kwiaty złotych marzeń i rajskich pra­
gnień ? Niemal każdy poeta na takie żale pierwsze tchnienia 
swego ducha poświęcał; mają one wartość o tyle, że po za ich 
osłoną kryje się zwykle tajemnica, która ciekawość ludzką 
podnieca.

Z tych elegijnych wierszy wspomnimy wszelako jeden 
wyższćj wartości i treścią i pięknością swoją, tj. Hymn o za­
chodzie słońc i na morzu, zaczynający się od rozdzie­
rających słów: „Smutno mi Boże“ (str. 36). Robi onsmutne 
wrażenie, bo przypomina ten liść suchy1,L (w liście do matki) 
oderwany od drzewa i pędzony wiatrem w świat pusty. Hymn
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ustrzeżenia Księstw Naddunajskich od klęsk 
i burz „rewolucyi“, dla Rosyi pomostem do się- 
gnienia po upragnione ujścia Dunaju i panowanie na 
Morzu Czarnem. Tego przynajmniej każę się oba­
wiać czy spodziewać artykuł zamieszczony w urzę­
dowym Journal de Saint-Petersbourg, a po­
wtórzony nietylko przez Dziennik Warszawski, 
ale zakomunikowany nadto do powtórzenia wszys­
tkim innym pismom politycznym warszawskim. 
Rząd rosyjski broniąc się tutaj od zarzutu, jakoby 
podżegał Rumunią przeciw państwu ottomańskicmu, 
zaręczając niemniej, że pragnie uniknąć w Bulgaryi 
„krwawego starcia spowodowanego jakienii- 
kolwiekbądź przyczynami“, mówi przecież o księ­
ciu Kuzie i Rumunii, jak następuje: „Jasno, że Ro- 
sya nie może uważać jako jednoznaczne, z jednej 
strony połączone księstwa, z drugiej ich tera­
źniejszy rząd. Co się tyczy pierwszych, okazywała 
ona zawsze dla nich jak najbardziój przyjacielską 
życzliwość. Stosunki tego rodzaju święcone zostały 
tradycyą historyczną, która kosztowała zbyt drogo 
i dla tego nie może być zapomnianą, zwłaszcza, że 
nie ma powodów do zrzeczenia się jćj. Jakkolwiek 
teraźniejszy rząd połączonych księstw oddaje się ta­
kim dążnościom, które nie widzimy potrzeby bli- 
źćj określać; jakkolwiek nieład, przywłaszczenie so­
bie ogólnego mienia i zwłaszcza dóbr kościelnych, tu­
dzież rozstrój społeczny i odwoływanie się do naj­
gorszych skłonności i szkodliwych namiętności, wcho­
dzą do jego programu, lecz w Rosyi wiadomóm jest 
dobrze, że massa narodu pozostała takąż samą, jaką 
była przedtćm, zamiłowaną w pokoju, przywiązaną 
do swoich zwyczajów i wiary narodowój, dążącą do 
spokojności i porządku i przechowującą w pamięci 
dobrodziejstwa doznane od Rosyi. Rosya w ża­
dnym przypadku nie pozwoli, ażeby zwalono na nią 
odpowiedzialność za usiłowania rewolucyjne, 
kończące się zwykle dezorganizacyą i zupełnem 
zniszczeniem kraju. Wprawdzie, rządowi hospodara 
dano nie mało rad, w zamiarze powstrzymania go 
na tój drodze, nie przedstawiającój żadnej nadziei, 
i Rosya nie zaniedbałaby mu okazać swe współczu­
cie i życzliwość, byle pozostał on wiernym włożonym 
na niego obowiązkom, zależącym na zapewnieniu 
szczęścia, spokojności i pomyślności powierzonego 
mu kraju... lecz jakkolwiek szczere jest współczu­
cie przyjacielskie, z jakićm Rosya śledzi wypadkami, 
widownią których są Księstwa dunajskie, pomimo 
to mogą zajść takie przypadki, w obec któ­
rych zmuszoną zostanie do określenia, co 
mianowicie ma przy swym boku i czy rząd niezale­
żny, odpowiedzialny za swoje działania, gdyby ta­
kowe zdolne były naruszyć spokojność sąsiedniego I

ten pisany był na pokładzie okrętu unoszącego poetę w po- | 
dróż na Wschód:

Smutno mi Bożel Dla mnie na zachodzie 
Rozlałeś tęczę blasków promienistą 
Przedemną gasisz w lazurowej wodzie 
Gwiazdę ognistą.
Choć nu tak niebo Ty złocisz i morze,
Smutno mi Boże!

Czytając zdaje ci się, że widzisz tę łzę, w którój „tęcza 
blasków promienista“ światło swe i barwy odbija. — W innój 
zwrotce tak mówi poeta:

„Dzisiaj na wielkiém morzu obłąkany,
Sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem 
Spotkałem lotne w powietrzu bociany 
Długim szeregiem.
Żem je znał kiedyś na polskim ugorze,
Smutno mi Boże!“

Z różnych wierszy umieszczonych w pierwszym dziale li­
ryków możnaby usnuć wątek wspomnień z różnych chwil życia 
Słowackiego: najżywsze robią wrażenie wspomnienia z po­
dróży, zwłaszcza Do Teofila Januszewskiego i Od­
wiedziny piramid. W pierwszym z wymienionych wier­
szy żywo i con a more wznawia poeta wspomnienia wspól­
nego z Januszewskim pobytu w Neapolu i rozbudza w pamięci 
przepyszne widoki „z drżącego nad falami morskiemi balkonu“ 
na dymiący Wezuwiusz, na golf lazurowy, na „rybackich skle­
pów złoty wianek“: z tego balkonu tyle niewypowiedzianych 
marzeń poety uleciało na wygładzonego morza błękity; nie 
przewidywał, że niedługo na tych falach morskich prpłynie 
w daleką podróż. Podróż na Wschód ułożyła się bardzo szyb­
ko, prawie w oka mgnieniu, powiadają, że niezdecydowanego 
poetę zachęciło do niój miejsce otworzone na los szczęścia 
w piśmie ś., gdzie znalazł słowa: „kościoły Azyi pozdrawiają 
was“. Naprzód pojechali bracia Hołyńscy, Słowackiemu to­
warzyszył Zenon Brzozowski do Grecyi, Egiptu, potém do 
Palestyny i Syryi. Z wspomnień wycieczek po Egipcie bardzo 
piękne są wspomniane już Odwiedziny piramid. Szcze­
gólny urok jest w tym krótkim opisie, bez żadnych nadzwyczaj­
nych uniesień skreślonym. Poeta znękany wygnaniem i nie­
dolą tęschniącego serca, nie znalazł na szczycie piramidy , 
Cheopsa nic bardziój potężnego nad to, co wszędzie i zawsze 

j«rt wszechwładne, — życie i czas:
„Był sklep błękitu,—w niebo spojrzałem i siadłem,
Batwąc na różnych w koło napisów kobierce. I

kraju czy tóż rząd podwładny Porcie, w którym to 
wypadku ta ostatnia obowiązana jest poręczyć kie­
runek nieszkodliwy dla sąsiadujących z nim państw. 
Kwestya religijna wywołana przez rząd połączonych 
księstw, jest również niezawisła Stronnictwo sto­
jące obecnie na czele państwa, przyswoiło sobie wi­
docznie formułę, zapożyczoną przez nie od zachodniej 
szkoły rewolucyjnej i głoszącą, że prawo powinno 
być przesiąknięte ateizmem. Jakiegokolwiek 
bądź rodzaju przekonania mogą wypływać z tej for­
muły, przy stosowaniu jój do kraju, gdzie wiara 
była zawsze i pozostanie nadal symbolem bytu po­
litycznego i społecznego, pomimo to niepodobna 
dopuścić w żadnym razie, ażeby mogła ona być 
kiedykolwiek zastosowaną do bezprawnego przywłasz­
czania cudzej własności. W takim wypadku rozstrzy­
gana jest jedynie kwestya sprawiedliwości i już sama 
ta okoliczność, że obchodzi ona w wysokim stopniu 
kościół prawosławny, którego dogmata są w Rosyi 
wyznawane, może wytłumaczyć nieobojętność 
Rosyi dla podobnych kwestyi. W każdym ra­
zie, sprawa ta była przedmiotem traktatów i rząd 
ruski (sic) ma.zupełne prawo do żądania, ażeby 
sprawa ta nie została rozstrzygniętą w sposób sa­
mowolny i niesłuszny.“ Krótki sens moralny tój 
długiej i mętnej gadaniny, dowodzącej w oryginale 
nie szczególnego talentu stylistycznego i dyslektycz­
nego ze strony publicystów petersburskich, a w prze­
kładzie, nawiasowo powiedziawszy, nieszczególnej 
znajomości stylu i języka polskiego ze strony współ­
pracowników Dziennika Warszawskiego, jest 
następny: Moskwa pragnąc odzyskać wpływ utracony 
w sprawach Wschodu przez wojnę krymską i tra­
ktat paryski, dobywa się doń na nowo, przez furtę 
księstw naddunajskich i zapowiada w urzędowym 
swym organie dość niedwuznacznie prędszą czy pó­
źniejszą pod tym względem akcyą. Jako rzekomy 
zaś powód seryo wystąpienia ogłasza według dawnćj 
i zszarzanej praktyki, podobnie jak np. w Polsce 
roku 1792, konieczność powściągnienia dążeń rewo­
lucyjnych i obronę zagrożonych prerogatyw kościoła 
prawosławnego. Co przy tćm uderzające, a wielce 
pocieszne zarazem, to że Moskwa właśnie w chwili 
ogłoszenia morderczych ukazów o wywłaszczeniu Po­
laków w kraju zabranym i o skonfiskowaniu majątku 
kościelnego w Królestwie Polskióm, wyrzuca nietylko 
dwa razy w artykule powyższym Journalu de 
St. Petersbourg z oburzeniem księciu Kuzie „przy­
właszczenie sobie ogólnego mienia i zwłasz­
cza dóbr kościelnych,“ ale nadto motywuje obu 
temi, potępienia godnemi czynami rumuńskiego rządu, 
konieczność i prawo swej przyszłej intcrwencyi. Lo­
gika tórn bardziej uderzająca, że się w tymże samym

Cicho — zegarek słyszę idący i serce........
Czas i życie —

Czas i życie: najdroższe w sprawach ziemskich skarby; 
nad nie tylko jeszeźe Ojczyzna, godna obu pierwszych i warta 
poświęceń obu pierwszych ! I ta jak duch wspomnienia była 
z poetą na piramidzie największój.... ktoś na kamieniu z da­
wniejszych gości Polski położył papisj:

Ktoś dwudziesty dziewiąty przypomniał listopad,
Polskim językiem groby Egipcyanów znacząc,
Czytałem smutny....człowiek może pisał płacząc.

— Dział drugi liryków stanowią wiersze mające związek 
z nauką Towiańskiego, którój Słowacki był także „pod pewnym 
względem“ zwolennikiem: należał on bowiem razem z Mickie­
wiczem, Ludwikiem Nabielakiem, Sewerynem Goszczyńskim, 
Antonim Góreckim i jeszcze jednym ze znakomitych naszych 
poetów do pierwszych mistycznych czterdziestu czte­
rech uczniów Towiańskiego. —Wiersze te smutne robią 
wrażenie! Gdy się czyta te niezrozumiałe słowa o „świętóm 
mieście słonecznóm“, o przyjściu Pana „w ogniach i wichrach“, 
o „Jednym w ojczyźnie rozmiłowanym, cierpiącym nędzarzu 
człowieku“, o globach nocnych, falach i słupach duchów, o pło- 
mieniejącój walce „łudzi bez ciała i krwi ziemskiój, o słowiań­
skim papieżu, któremu Pan tron otworzył“, o zwycięztwie du­
cha, którego się wrogowie zlękną bez pomocy oręża ziem­
skiego — to zdaje nam się, (sit venia verbo!) jitkbyśiny wje­
żdżali do ciemnego tunelu, gdzie tu i owdzie zawieszona lampa 
błyska przerażającćm światłem: żal przejmuje, że jeden z pier­
wszych poetów narodu tyle sił ducha roztrwonił na uniesienia 
niezrozumiałych fantazyi. Widzenia Niejako liczon ego 
p o em a tu, Improwizacya Konrada więcej /mają rzeczywi­
stego istnienia, niż te mesyaniczne marzenia Słowackiego: tu 
poezya wyoblekła się zupełnie z ciała, i przemieniła się w du­
cha — który podobien do ducha Ofelii, bo również - z miłości 
zabłąkał się na smutne obłędy wśród cierpień niewymownych... 
Dziwnóm się to może wyda,/ile tak jest w istocie, że nauki 
Towiańskiego wielki, bardzo wielki wpływ wywarły na nowszą 
poezyą polską; a cechą tego wpływu, hasłem tego kierunku 
jest bałwochwalstwo ducha. Tu w pierwszym tomie 
Pism pośmiertnych Słowackiego tego rodzaju póezye azwane 
są właściwóm nazwiskiem! . . .

Z większych rzeczy, które się mieszczą w tomie, o którym 
mowa, najpokaźniejsze miejsce zajmuje ułamek wielkiego poe-

artykule w innem jeszcze powtarza miejscu. 
bowiem w daiszym ciągu o Bulgaryi, odzywa sij 
cyalny organ rządu petersburgskiego, jak nastęj 
„Co się tyczy Bulgaryi, którą dziennikarstwo zs 
niczne ma na widoku, przy wszelkich swoich | 
puszczeniach, interesa i życzenia Rosyi zależą na 
ażeby kraj ten, tak samo jak i cały Wschód 
w dobrój zgodzie i spokojności, nie tej spo 
ności, jaka jest wynikiem spustoszeń, i 
stwa i ruiuy, albowiem podobne zjawi 
prowadzi państwo do zguby i może być 
dynie chwilowćm uspokojeniem, po któ 
następuje zwykle straszne przesilenie, 
w spokojności opartej na przyjacielskich stósun 
i zgodzie interesów.“ Czyż wyrazy te, zapytaliby 
nakreśliła prosta bezmyślność i niezręczność ofic 
nego publicysty, czy też głęboka ironia jakiego 
lenroda pióra, który podobną wzmianką chcia 
piętnować umyślnie krwawe rządy Bergów, M 
wjewów i Kaufmanuów, a wywołać w koluw 
urzędowego organu moskiewskiego i to jes 
w artykule tłómaczącym bipokryzyjnie, pob 
i cele polityki Holsztyno-Gottorpów, mściwe wi 
Litwy!!

Wiadomośol urzędowe.
Z powodu uroczystości orderowej w rocznicę koronacyi 

mały pomiędzy innemi następujące osoby z W. Księstwa Poznań 
ordery:

Hr. Konigsmarck, landrat pozasłużbowy oraz dyrekt 
wego _ ziemstwa kredytowego w Poznańskiem, z Oleśnicy w po 
chodzieżskim, otrzymał order orła cz "wonego drugiej klasy 
ciem dębowem;

Dr Richter, kanonik w Poznaniu, pętlicę do order 
czerwonego trzeciej klasy;

Albinus, dyrektor sądu powiatowego ostrowskiego, ordę 
czerwonego czwartej klasy, tenże order otrzymali:

Dr Barth, dyrektor zakładu guwernantek w Poznaniu;
Bodę, dyrektor sądu powiatowego w Inowrocławiu;
Brandt, radzca sądu powiatowego w Lesznie;
Dr Milewski, radzca rejencyjny i szkolny w Poznaniu.
Order zaś królewski koronny czwartej klasy:
Sperling, właściciel dóbr rycerskich z Grzybna w po 

śremskim

Korespondencye Dziennika Pozn.
> Kraju, 28 grudnia.

**** Podaję wam w krótkości kilka faktów autentycz
które posłużyć mogą do wyświecenia obecnego stanu w z 
nych prowincyacn, a nawet po części w samćj Rosyi.

Pewien jenerał odstawny rosyjski, którego ojcu za z: 
nadany był mierny majątek ziemski, widząc, jak przez p 
gania tak mirowych pośredników, jak i różnych agentóy 
tyi miliutynowsko-rewolucyjnej żadnych nietylko niema 
i nadal mieć nie może dochodów, (bo zaczynają rozdawać 
pom obszary dworskie i obrachowywać pretensye lasów« 
mad w sposób dowolny) zdecydował się majątek za co 
sprzedać — gdy zaś kupca nie znalazł, a tymczasem pi 
sye najniesłuszniejsze zostały ulegalizowane, podał najui 
szą prośbę do cesarza Wszech Rosyi tój treści: „że pon

matu Podróż nawschód, pisany stancami i ujęciem s 
jóm, barwą i humorem przypominający Beniowskiej 
który zdaje się być póź.iej pisanym. Nadejdą może niedł 
czasy, gdzie przestaną ten sposób pisania uważać jako n 
dowanie Byrona, Alfreda de Musset lub iniiych, bo choć . 
wacki studyował Byrona, to temu wielkiego znaczenia prz/ 
sywać nie można: owszem i Beniowski i Podróż 
Wschód są utworami tak oryginalnemi, że w każdym za 
dzie myśli i w słów potoku widać niewyczerpane źródło v 
snego natchnienia. W potoku tych bujnych „buntowniczy 
rymów przesuwają się wspaniałe obrazv podróżne, ubarwi 
kapryśnemi wybrykami humoru. Kto się chce uśmiać sei 
cznie, niech przeczyta pieśń piątą czyli NoclegwYosti 
gdzie poeta z towarzyszem swoim z łóżek jak „krosien 
słabowitych spłoszeni sączącym deszczem, kryją się w dw 
niszach naprzeciw siebie i prowadzą rozmowę pełną koncep’ 
rzęsistych, jak krople deszczu, które na podłogę padają. 
Rozmowa z Makryną Mieczysławską jest obrai 
pełnym grozy, jest jedną z najbardziój krwią zbroczonych li 
martyrologii polskiój; pisać o tóm ciężko — zapomnieć nie 
dobńa!. . .

— Jeszcze dwie rzeczy zwracają na siebie uwagę w . 
wszym tomię Pism pośmiertnych, t. j. kawał tłómacźe 
Iliady Homera i Peregrynacya do ziemi ś. — O ile! 
maczenie jest wierne lub trafne, nie chcę sądzić, ale to pew 
że niepospolita siła z niego bije w górę i wyborne obrazo« 
nie, tylko brak tego spokoju, jaki jest w Homerze — epo] 
to nie jest wydział Słowackiego; wszystkie jego opowiada 
są liryzmem przepełnione. Jeżeli tłómaczenie Iliady ji 
próba poezyi epicznój zastanawia zaletami swojemi, to Pre 
minarya peregrinacyi i t. d. w podziwienie wpra' 
mogą, tak bardzo jest w niój zachowany ton Peregrynac 
Radziwiłła Sierotki, Pamiętników Soplicy lub Obraz' 
litewskich! A wszelako Słowacki sam mówi o sobie: '
ja nie mogę pisać, tylko wierszem. . . .“

Jeszcze raz dziękujemy prof. Małeckiemu za podjęcie 
wydania dzieł Słowackiego, i winszujemy mu, iż wiąże swe k 
z imieniem wielkiego poety: z niecierpliwością czekać będzie 
dalszych tomów i obszernój o Juliuszu Słowa' kim pracy.
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ijątek nadany jego ojcu za zasługi stał się dlań ciężarem 

sijskutek czynności samowolnych pp. pośredników mirowych, 
t Iść on go oddaje N Panu na powrót.“ — Odpowiedzi nie było; 
tW„mfliatek został no ukazie zabrany
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majątek został po ukazie zabrany na rzecz skarbu.
Jenerał opowiadając znajomym ten fakt dodał: „Kiedy 

nami — prawosławnymi — obchodzą się jak chcą, cóż to 
[si być z katolikami.“

Mirowi pośrednicy“ (rodzaj sędziów pokoju) byli z po- 
,tku wybierani z pośród obywateli krajowych, ale to trwało 
tko. Od czasu jak przyszła do władzy partya socyalisty- 

nasłano na zabrane prowincye z głębi Rosyi indywi- 
iw krajowi obcych, kraju nie znających, bez specyalnych 
ji, i bez jakichkolwiek wiadomości. Śą to albo dymisyo- 

tjwani niższych stopni oficerowie złój konduity, albo pisarze 
lątni, albo w ogóle ludzie nie mający żadnego zatrudnienia. 

Z tych porobiono mirowych pośredników, i nadano im nie- 
kły przywilej, bo prawo znoszenia się bezpośrednio z kan- 
yą cesarską, z pominieniem nawet gubernatora. — Jak 

ofiih jednak ludzi oceniają nawet sfery rządowe, można po-
Lść wyobrażenie z następującego obrazku. 
r Kiedy gubernator Bezak objeżdżał gubernią wołyńską, 
ał sobie w Żytomierzu przedstawić deputacye różnych sta- 

i różnych dykasleryi; między innemi znaleźli się tam imi- 
i pośrednicy osobno ustawieni. — By ich poznać noszą — 

;o oznakę zewnętrzną —• na szyi zawieszony na złotym łań- 
d°ść wielki medal. — Bezak zbliża się do nieb, mierzy 

od stóp do głów i widząc, że wszyscy mają cerę jednakową 
erwono bronzową; powiada: „Niepotrzebnie panowie po- 
ieszaliście medale żeby was poznać, — dość spojrzyć na 
¡ze czerwone nosy i miedzianne czoła; by od razu wykrzy­
wi: „Ot to mirowy pośrednik zapadniego (zachodniego) 
a!!“ — Powiedział to publicznie w obec wielkićj liczby 

|’b różnych stanów. —
Śmiech ogarnął wszystkich, bo wtedy każden zwróciwszy 

ektołok na grupę „mirowych“ przekonał się, — że miał racyą 
pOTjak; gdyż wszystkie twarze jakby karmazynem pokryte, 

ieryum anti-hydropatycznego usposobienia.
Najbardzićj przecież pocieszającym i wyświecającym rzecz

Izi jest wypadek następujący:
„Mirowi pośrednicy“ ,z Rosyi do Zachodnich prowincyi na- 
przyjęli dla swych czynności procedurę niepojętą; tj. ni- 

nie indagują obywatela ziemskiego, o którego skórę cho- 
tylko stawiają pytania chłopom i bez jakiejkolwiek weryfi- 
i tych jednostronnych podań, sporządzają na ich podsta- 
kwidacyjne operaty. — Taka komisya przybyła do jednego
,tku na Ukrainie w gubernii kijowskićj — Zwołują chło- 
i pytają ich, czy biali na użytek drzewo z lasów dwor- 

— Chłopi, nauczeni przykładem sąsiedzkich gromad 
jpowiadaniami po jarmarkach, utwierdzeni w przekonaniu, 
le jakiekolwiek sformowali pretensye, te im przyznane 

spoglądają jeden na drugiego; i nareszcie najśmiel- 
nich odpowiada: Braliśmy drzewo. — A wiele? Od- 

edź: Ile było potrzeba. — He chłopskich siedzib we wsi? 
a tyle; odpowiadają. — Dalćj nie mogąc przez zapytania 
bezpośrednio do pieniężnćj wartości drzewa; powia- 
sami: A czy drzewo przez jednego gospodarza pobierane, 
więcćj warte było 10 rubli? — Nic prostszego, jakże 

ędąc na tćj pochyłćj drodze, odpowiadają chłopi twier- 
|o; to jest, że drzewo rocznie brane najmnićj warte było 

ki; Na tym indagacya się skończyła, bez naocznego

po,

b?

ibli.
co Rdzenia, lub zawezwania obywatela do protokółu. 
d)reiSporządzają tedy jednostronnie rachunek taki: Podług 
)uni|y przyjgtćj, należałoby się obywatelowi za zniesioną pań- 
10111 ■ znę etc. 15,000 rsr. a natomiast należy się od niego za relui 

rawa służebnictwa lasowego a 10 rbs. od chaty co przez ilość 
em s lomnożonejda roczną taką a takąsumę, czyli po zredukowa- 
k i a kapitał 5 proc. 18,000 rbsr. — a zatćm winien pan X. 
liedł icić do kasy rządowćj jeszcze 3000 rsr.
o na Obywatel naturalnie o tćj całćj robocie nic nie wie, bo go 
boć i zywano do komisyi; aż poniejakim czasie otrzymuje in-
• P)’zi i urzędowy któren go poucza, że ma zapłacić z powyż- 
róa tytułu do kasy 3000 rubli.
m za Nakłada natychmiast rekurs i opiera się na jednym 
łło v o argumencie, to jest, że w jego majątku nie'było ani 
niczyi tka drzewa, i że nigdy niczem nie pali jak tylko słomą, 
arww ¡jechała komisya, a nawet gubernator cywilny sam, 
ć ser konali się, że tak jest.
o s ti iiewiadomo, czyi w jaki sposób fabrykat likwidacyjny prze­
mieni iym zostanie. —
v dwi ______
11CeI)t Lwów, 18 stycznia,
dają, z) Na odbytćm wczoraj posiedzeniu rady miejskićj po- 
ibraz ffiono uchwalony ju< przez tę radę statut gminny dla mia- 
ych » wowa dać natychmiast wydrukować i za pośrednictwem 
ć mep lwowskiego Smolki przedłożyć sejmowi. Na wczoraj-

. także posiedzeniu wybrano komisyą złożoną z 21 osób, 
w P1 sei radnych, po części niezasiadających wr radzie obywa- 

lacze nędzy którymi ma być 7 Żydów, która ma się zająć prze-
• 1 et ¡5yn’.em nowych wyborów do rady miejskićj.
> pewi V liście wczoraj wam przesłanym przypuszczałem, że za­
razo« onemu wyborowi Sawczyńskiego do wydziału krajowego 
' .eH°] ,sjanąć pewne trudności na przeszkodzie. Ol awy moje 
«adai się. jak sję teraz dowiaduję, nie padnie na wspomnia- 
d} 1* Współpracownika Czasu wybór, a w miejsce Smarzew- 
P r e ’'„który z wydziału wystąpił, zostanie zapewne obranym 
wpra poczkowski. Urząd takiego członka wydziału jest nie- 
y n a . ie Ważnym, a wybór tćm trudniejszćm do zrobienia, ile 
, raz ca, ^ak| dygnitarz krajowy pobiera, nie zostaje
• pb stosunku do ważnych obowiązków jakie na nim

. , wysokich zdolności jakich piastowanie tego urzędu
,gcieroa’ óomozolnćj wreszcie pracy, jaka z tym urzędem jest 

Gz^onck wydziału pobiera wszystkiego rocznie 
ędziei|n. pjacy Oile wiem, ma być w sejmie postawionym,---------- »—

. względem podwyższenia płac członków wydziałowych 
Sie żp bp.dzip. nr7ViP.t.vmsię należy, że będzie przyjętym.

Lwów, 19 stycznia.
(x) Dwudzieste trzecie posiedzenie sejmowe otwartćm zo­

stało jak zwyczajnie o godzinie 11 ’/a; postawiono następujące 
nowe wnioski :

1) Poseł Majer żąda dla wsparcia komisyi fizyograficznćj 
przy Krakowskiem Towarzystwie Naukowćm rocznego zasiłku 
z funduszów krajowych przez lat 10, którego wysokość ozna­
czy komisya budżetowa.

2) Poseł Leszek Borkowski z powodu wniosku księdza 
Pietruszewicza żąda uchwały sejmowćj do 17 § regulaminu, 
następnćj treści : „Językiem sejmu jako całości, jest język poi- 
ski.

3) Ludwik Skrzyński żąda zmiany ustawy wyborczćj na 
korzyść reprezentacyi miast.

Wszystkie te wnioski, dostatecznie poparte, zostaną wy­
drukowane i umieszczone na porządku dziennym.

Komisarz rządowy zawiadamia, iż termin reklamacyjny 
katastralny został przedłużonym z 8 tygodni na 3 miesiące

Z powodu wyboru jednego członka do komisyi edukacyj- 
nćj wywiązała się następna debata. Obecnych było 128, gło­
sujących 83, więc uważano jako większość absolutną 65. Po­
seł Janowski otrzymał 64 głosy, a ponieważ jak wiadomo Ru- 
sini obecnie zgoła nie głosują, więc pytał marszałek, czy w cza­
sie głosowania byli wszyscy posłowie obecni, czyli tćż może, jak 
się to zdarza, wyszło kilku z izby, bo w takim wypadku Janowski 
miałby większość absolutną, kilku Rusinów przyznało się że 
nie byli obecnymi, a Zyblikiewicz zrobił wniosek, aby powsze­
chnym obyczajem parlamentarnym uważać za obecnych jedy­
nie głosujących. Wniosek ten upadł, a izba przyjęła pośre­
dni wniosek marszałka, aby wszyscy obecni oddawali kartki, 
zapisane czy czyste, gdyż liczba kartek stanowić będzie ilość 
głosujących.

Przy wyborze członka wydziału na miejsce pana Sma- 
rzewskiego z klasy właścicieli posiadłości większych, obrano 
p. Juwenala Boczkowskiego 28 głosami na 40.

Z porządku dziennego przypadło sprawozdanie komisyi 
funduszowćj w sprawie funduszu indernnizacyjnego.

Referent komisyi p. Starowiejski odczytał obszerne spra­
wozdanie, którego sensem moralnym jest, że rokowania z rzą­
dem do niczego nie doprowadziły, i że wydział a za nim komi­
sya ujrzeli się zmuszeni odstąpić od pierwotnego żądania od­
dania funduszów tych pod zarząd krajowy, i postawić wniosek 
następny :

1) Wydział krajowy wstrzyma się z odebraniem fundu­
szów indemnizacyjnych do chwili ostatecznego załatwienia 
sprawy o stałą i nie zwrotną dotacyą galicyjskich funduszów 
indemnizacyjnych ze środków skarbu państwa.

2) M ysoki sejm raczy objawić życzenie, aby c. k. rząd 
przygotował do najbliższćj sesyi sejmowćj odpowiedni wnio­
sek, celem ostatecznego załatwienia tego przedmiotu.

3) Wysoki sejm raczy objawić życzenie, aby tak we Lwo­
wie jak w Krakowie dla obrony funduszów indemnizacyjnych 
zasiadał zastępca tegoż funduszu przez wydział krajowy mia­
nowany, w tym charakterze i z tym zakresem działania, jaki 
dotąd przy tych komisyach przysłużą zastępcy skarbu pań­
stwa.

rrzy debacie ogólnćj pierwszy głos zabiera poseł Zby- 
szewski, oświadczając się przeciw wnioskowi komisyi, i żąda­
jąc uchwały spiesznego odebrania zarządu tym najgłówniej­
szym niemal funduszem krajowym. Ławrowski broni wy­
działu i tłómaczy powody, które skłoniły wydział do odstąpie­
nia od pierwotnego zdania. Powodem tym stała się uchwała 
Reichsratu z r. 1862 którą tenże zakwestyonował dotacyą fun­
duszu w ilości 2,500,000 guldenów wypłacaną dotąd rocznie 
i polecił nawet rządowi upomnieć się o odebranie sum już wy­
płaconych.

Zyblikiewicz uważa ten powód za niedostateczny, miano­
wicie dla tego, że ta uchwała nie była ustawą, i że późnićj, bo 
w r. 1865 tenże sam Reichsrat odstąpił od nićj, uchwalając 
bez zastrzeżeń w budżecie zwykłą subwencyą dla tegoż fundu­
szu. 1’yta więc czy wydział po tćj ostatnićj uchwale zniósł 
się z nowćm ministeryum, czy go zapytał jak myśli w tćj spra­
wie, i czy nie ma ważniejszych powodów do zmiany swego 
zdania.

Komisarz rządowy wyświeca zapatrywanie się rządowe. 
Rząd chce oddać fundusze pod zarząd krajowy i w dowód swo­
ich szczerych chęci gotów pozwolić natychmiast na art. 3. Co 
się jednakowoż tyczy subwencyi, rząd inaczej ją pojmuje jak 
wydział, tj. rząd twierdzi, że ta subwencyą nie może być ani 
stałą ani niezwrotną. Jeżeli sejm chce sprawę tę zakończyć, 
to nie powinien uchwalać artykułu 2, bo artykuł ten prze­
wlókłby w nieskończoność rokowania. Najlepszym środkiem 
zdaje się mówcy uchwalenie propozycyi wydziału z r. 1863, żą- 
dającćj jaknajspieszniejszego oddania funduszu.

Ławrowski odpowiada Zyblikiewiczowi, że wydział nie 
miał czasu rokować z nowćm ministeryum, że o późniejszych 
uchwałach Reichsratu wydział nic nie wie, bo mu ich ministe­
ryum nie komunikowało, że wreszcie bronić tego funduszu na­
leżało w Reichsracie, czego p. Zyblikiewicz nie czynił, a nie 
krytykować wydział. Krzeczunowicz przemawia również 
w obronie wydziału.

Zyblikiewicz odpowiada Ławrowskiemu. Zarzuca mi p. 
Ł. że nie broniłem funduszu tego w Reichsracie, ale zarazem 
przyznaje, że o uchwałach tego Reichsratu nic więcćj nie wie 
nadto, co mu ministeryum zakomunikowało. Na członka wy­
działu jest to bardzo mało, i nie godzi się, aby człowiek taki 
tak mało troszczył się o uchwały, dotyczące kraju jego. My 
Polacy broniliśmy w Wiedniu i funduszu tego i spraw kraju, 
czego najlepszym dowodem jest to, że słowa Smolki przeszły 
w uchwały i manifesta rządowe. Jeżeli czego żałować należy, 
to chyba stanowiska jakie zajęli w Reichsracie przyjaciele p. 
Ławrowskiego, Rusini, którzy o obronie interesów krajowych 
wcale nie myśleli. Wydział dopiero teraz jak najsurowićj kry­
tykuję, bo istotnie nie godziło się, aby w tak ważnćj sprawie 
zgoła się nie zniósł z dzisiejszćm ministeryum.

Krzeczunowicz przemawia powtóre w obronie wydziału,

poczćm Wężyk zapytuje komisarza, czy rząd uważa subwencyę 
za stałą lub nie.

Komisarz nie umie odpowiedzieć bez zniesienia się z mi­
nisteryum, po czćm sprawozdawca jeszcze raz poleca wniosek 
komisyi.

Marszałek zamyka posiedzenie o 3, zapowiadając nastę­
pne na jutro. Na porządku dziennym: specyalna dyskusya 
nad powyższym wnioskiem, i reszta przedmiotów na dziś zapo­
wiedzianych.

Dreznu, 19 stycznia.
+ Dresdner Nachrichten z dnia 18 stycznia w nrze 

18 ogłaszają następujący artykuł. Jest to dokument do po­
znania stanu bezprawia panującego w Rosyi, a cóż już mówić 
o nieszczęśliwćm Królestwie Polskićm i dawnych jego prowin- 
cyach!!

„W redakcyi naszćj stawił się wczoraj rano pan optyk 
Wolff i prosił nas o pomoc w następującćj okoliczności, w któ- 
rćj wyczerpawszy wszelkie środki i drogi aby cel osiągnąć 
w tćm tylko pokłada nadzieję, że rozpowszechnienie wiadomo­
ści może w dotykającćm go nieszczęściu obudzić kogoś, będą­
cego w stanie w ciężkićj doli dopomódz. Historya to straszna, 
przerażająca, nie możemy więcjćj pominąć milczeniem, zwłasz­
cza gdy o ratunek wezwani jesteśmy. Rzecz się miała w spo­
sób następujący:

Przed laty około dwunastu, jechaliśmy, (powiada p. Wolff), 
opatrzeni w paszporta prawne, dwoma powozami sześcią końmi 
zaprzężonemi, mając z sobą jedenaście pak kosztowności i in­
strumentów optycznych, wartości około 20,000 rsr., na komo- 
rz.e ornych, przez gubernią tambowską do Rosyi. W nie- 
wielkićj odległości od miasta Tambowa, nagle zostaliśmy 
przytrzymani pod fałszywym pozorem jakiegoś szpiegostwa, 
porwano nam córkę lat mającą czternaście, o którćj losie dotąd 
najmniejszćj niemamy wiadomości, oprócz tego osiem dni sie­
dzieliśmy w więzieniu w Tambowie, a lat dwa byliśmy w mie­
ście internowani. Wszystko to stało się z rozkazu guberna­
tora, Francuza emigranta, niejakiego Dansas, który odjęte 
nam kosztowności podzielił z prokurorem; ostatni przyjął pod 
pozorem starania się, abyśmy nie byli wywiezieni na Sybir, ale 
odstawieni do Prus do rodzinnego kraju mogli powrócić; od 
żony podpisanego wziął jeszcze i ostatni pierścionek (brylant 
trzykaratowy) i złoty zegarek aukier z podobnymże łańcusz­
kiem złotym. Gdyśmy się przez jenerała korpusu Liprandi, 
który się za nas był ujął, dowiedzieli o pobycie w Tambowie 
książąt Leuchtenbergskich, pospieszyła żona podpisanego do 
nich, znalazła ich w ogrodzie gubernatora i przemówiła do 
nich temi słowy: „Zlitujcie się nad nieszczęśliwą, obcą ko­
bietą, którą odarto z własności “ Natychmiast przytomny gu­
bernator Dansas przerwał jćj mowę; „Ta kobieta waryatka“ 
i wyprowadził ją gwałtem .z ogrodu. Chociaż zarządzone 
z polecenia gubernatora śledztwo wykazało zupełną naszą 
niewinność, ledwieśmy mogli ujść zesłania na Sybir za wsta­
wieniem się jenerała korpusu Liprandi, r.idzcy honorowego 
Hubnera, Niemca, którego gubernator mszcząc się potćm miej­
sca pozbawił, P. dra Brand i obywatela Thomas, którzy obaj 
dawniej mieszkali w Tambowie, a dziś mieszkają w Dre­
źnie. Jak pospolici złoczyńcy byliśmy odstawieni do granicy 
z zakazem powrotu kiedykolwiek do Rosyi. Z całego naszego 
mienia, gdy konie nasze urzędnicy głodem pomorzyli, a żonie 
mojćj pieniądze w papierach znaczne, z za sukni wyrwano, zo­
stało tylko parę rozbitych pak, tak małćj wartości, że zaledwie 
koszt cła opłaconego wynosiły. Dziś jesteśmy już starzy, zu­
bożeliśmy i przywiedzeni jesteśmy do rozpaczy. Nasze za­
skarżenie do senatu, wywołało wprawdzie śledztwo przeciwko 
gubernatorowi, ale udało mu się sobie członków senatu po­
zyskać i otrzymaliśmy odpowiedź, że zaskarżenie nasze było 
niesłusznćm.

Na dowód faktów przytoczonych powołujemy się do świa­
dectw : 1. złożonych w tutejszćm ministeryum spraw zagrani­
cznych tyczących się sprawy, mianowicie do atestu radzcy pra­
wnego Starka w Petersburgu. 2. do ministra prezydenta von 
Manteuffel 3. do radzcy tajnego gabinetowego Illaire i wyżćj 
tu wymienionych osób. Cóż mamy teraz uczynić? nasze pisma 
do cesarza rosyjskiego w Rosyi są wszystkie przytrzymywane, 
senat skargę odepchnął, prośby do cesarza zostały bez odpo­
wiedzi, kroki poczynione do rządu naszego i gabinetu ministe­
ryum spraw zagranicznych nie przyniosły skutku, a gdyśmy się 
upominali odpowiedziano nam, że za nas Prusy wojny prowa­
dzić nic będą. Więc ludzi dobrćj woli wzywąmy o radę, jaką 
drogą pójść mamy, co nam pozostaje, aby się krzywdy swćj 
upomnieć.

Berlin. Grudzień 1865.
Wolff optyk z żoną. Linienstrasse 66.“

3<erlln, 80 stycznia.
Szesnaście razy przystępowała izba II od czasu kon- 

stytucyi do narad i uchwał nad budżetem, a dopiero w zeszłćj 
kadencyi uznała za potrzebne pomyśleć o potrzebie t. z. skon- 
tyngensowania podatków. Aż do zeszłorocznćj kadencyi postę­
powano z naradami nad budżetem w ten sposób, że gdy już 
z grubszego przetrutynowane zostały dochody państwa, za­
częto radzić nad wydatkami, przy czćm wydatki zwykłe 
stanowczo uchwalono, nadzwyczajnezaś tylko tymczasowo. 
W zeszłćj sesyi dopiero uznawać zaczęto, że wydatki każdoro­
czne molywować powinny wysokość podatków. Dopóki pozy- 
cye budżetu wykazywały deficyt, chodziło tylko o to, jak wielką 
pożyczkę zawrzeć trzeba, aby ten deficyt pokryć. Odkąd prze­
cież budżet wykazywać zaczął przewyżkę i rozpoczął się spór 
między rządem a izbą jak jćj użyć, czy na wojsko, czy na re­
formę) podatkową, zaczęli co bieglejsi w izbie II finansiści do­
patrywać nie lada braku w całćj maszyneryi, który polega 
w tćm, że nie dostawało w systemie podatkowym żadnego ta­
kowego podatku, Rtóregoby ilość większą lub mniejsza — we­
dle potrzeby - postawiona być mogła w budżecie. Gdyby 
izba II rychlćj była zwróciła na to uwagę, że aby prawo jći 
zezwolenia na wydatki istotnćm być mogło, istnieć powinien 
w budżecie taki podatek, którego wysokość nie stała, zależy-
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za każdą, rażą od ilości dozwolonych wydatków, bodaj byli­
byśmy otrzymali podatek dochodowy, gruntowy i budynkowy 
bez R&Żdorocźnego oznaczenia ich wysokości. Odtąd tedy 
umyśliła izba II obradować nad budżetem w inny sposób, to 
jest w ten. że Corocznie podatki motywowane być muszą wy­
datkami, co głównie ma posłużyć do zniesienia niezgodności 
dotychczasowéj między § 109 konstytucyi a § 99, z których 
pierwszy opiewa('^e istnące podatki i cła pobierane będą da­
lćj, a drugi: że Wielkie dochody i wydatki państwa corocznie 
naprzód oznaćżóńtó i w budżecie umieszczone będą, który co 
rok przez prawo ustanowiony zostanie. Zastanowiliśmy się ile 
się dało w liście nad tym przedmiotem, albowiem pod każdym 
względem jak największój jest wagi dla każdego, kto chce nieco 
jaśnićj wejrzeć w przebieg sporu od 4 lat między izbą II a rzą­
dem trwającego. Zarazem zaś i z tego względu rzecz ta zasłu­
guje na uwagę, że stwierdza raz jeden więcćj tę prawdę, że 
i najinteligentniejsze zgromadzenia potrzebują praktyki.

Przechodzę teraz do niepolitycznych wiadomości, które was 
zająć mogą. Otóż opera dotąd nieco pauzowała, bo obie ar­
tystki tak panna Artot jak i panna Lucca chore były nagrypę.Dziś 
panna Luccąwystępuje po raz pierwszy w Afrykance Majerbeera. 
Panny Patti koncert nie szczególnie się udał, o panu Roger 
z przekąsem wspomina krytyka. W sali śpiewów występować 
ma dziś artysta na skrzypcachp. Wasilewski, ten sam, o którym 
tak pochlebnie z Pragi donoszono. W końcu umieszczam dla 
wiadomości starożytników, że pojawił się właśnie u Stargardta 
na Jaegerstr. No. 53 katalog zawierający spis wielu ręko- 
pismów dotyczących słowiańskich krajów, z których mają być 
niektóre wielką rzadkością.

Berlin, 21 stycznia.
Komisya budżetowa pod przewodnictwem p. Bockum- 

Dolffsa już 20 odbyła swe pierwsze posiedzenie, które trwało 
5 godzin. Jak się zdecyduje ostatecznie traktować budżet, 
dotąd jeszczo nie uchwaliła. Zważywszy, że wniosek p. Twe- 
stena, który jak wam donosiłem — żądał natychmiast przed- 
wstępnćj debaty nad budżetem w izbie, miał wprawdzie prze­
ciw sobie większość izby, ale miał ją li z względów prakty­
cznych a nie zasadniczych; nie można dziś przesądzać, ażali cel 
wniosku p. Twestena nie zostanie osiągnięty z poręki komisyi.

Tak projekt budżetu jak i traktat handlowy między zwią­
zkiem celnym a Włochami doszedł wczoraj wieczór rąk depu­
towanych. Niewątpliwie, że traktat z Włochami ma o tyle pod 
względem politycznym zasadnicze znaezenie, że złamał trudno­
ści, jakie mu zrazu stawiała zasada rządu, niechętnego ja- 
kiemubądź uznaniu królestwa włoskiego. Potrzeba osiągnię­
cia równouprawnienia handlu związkowo-celnego z handlem 
innych narodów we Włoszech dawała się wszelako tćm bar- 
dzićj uczuwać, im bardziej handel i przemysł innych narodów 
zapełniał targi włoskie. Bawarya, Saksonia i Badenia zaczęły 
przychylać się w roku zeszłym do propozycyi pruskich. Tra­
ktat nosi datę 31 grudnia r.z. Głównćm jego zadaniem i naj- 
bliższćm ma być — według memoryału rządowego — oswo­
bodzenie handlu związkowego niemieckiego z dotychczasowego 
niepomyślnego położenia i zapewnienie mu równouprawnienia 
z innemi najlepićj traktowanemi narodami we Włoszech. Dla 
tego tćż nie naruszono w nim kwestyi .pojedynczych pozycyi 
taryfy. — Jak słychać, ostatnia właśnie okoliczność ma dać 
pochop do krytyki pewnych sfer handlowych, która znajdzie
niezawodnie wyraz swój w izbie.

Pisałem wam, że spodziewano się bezpośrednio od­
powiedzi ministeryalnéj na mowę p. Grabowa, że wszelako 
omylono się w tém oczekiwaniu. Dziś słychać, że prędzćj czy 
późnićj nie myśli ministeryum pokryć odezwania się p. Gra­
bowa milczeniem, że w dotyczących kołach politycznych dy­
skutowaną była kwestya ta i że dla tego głównie zdecydowano 
się chwilowo nie odpowiedzieć, żeby nie nadać zbyt wielkiéj 
wagi słowom .marszałka izby, na którćj głos przedsięwzięto 
sobie ilemożności jak najmniéj zważać.

Ahgielskie gazety rozpisują się na wyścigi o położeniu 
Prus, tak samo francuzkie. Z pierwszych powiada między in­
nemi T i mes, że Prusy kosztują z kielicha szczęśliwości ziem- 
skiéj, absorbując swego małego sąsiada i nie wiele sobie robią 
z Europy, która przypatruje się z oburzeniem, ale dla różno­
rodnych powodów wmieszać się nie chce. Prusy — kończy 
Times"—może tylko swym największym przeciwnikom do­
pomagają i dają przykład, jakiego właśnie najbardziéj strzedz 
się powinny." Ozém Polska była w zeszlém stóleciu, tćm dziś 
są mniejsze państwa; gdy znikną z karty Europy, wszyscy 
przyjaciele prawa narodów słusznie boleć nad tém będą, a co 
więcćj, pogrzebią one w swym upadku owo prawo europejskie 
wśród'państw, które od początku nowożytnćj historyi stano­
wiło ucieczkę słabszych przed mocniejszymi. — Z francuzkich 
gązet najmocniéj występuje l’A v e n i r national. L’ U n i o n 
aaś powiada; że rozsądek każę zawsze strzedz się użycia zby­
tniego siły i że to nie dobrze, kiedy lud się wezwyczaja nie 
widzieć w urzędach swego1 państwa nic więcćj, jak tylko czczą 
formę.,jŁ-'i !Krćut'z Zeitung zwie końcowe słowa artykułu 
T im es’a ogólnikiem mglistym wszelkiego pozbawionym zna­
czeni»: o

Wniosek pp. Virchow’a względem Lawenburga i Beckera, 
względem kontraktu z towarzystwem kolei kolońsko-mindeń- 
skiéj dużo podobno psuje krwi. Kreutz Zeit. stara się p. 
Virchowa dźiałenie polityczne obrócić w śmieszność, mięsza- 
jąc je z dziełkiem jego o trychinach, wogóle zaś napomyka 
w swym niedzielnym artykule, że może krok ten pp. Virchowa 
i Beckera stać się początkiem końca......kadencyi.

Vi Wiedeń, 18 stycznia.
Ÿ Lubo znany reskrypt jenerała Gablenza zdaje się mie­

szkańcom Holsztynu odbierać wszelką nadzieję, że Stany Hol- 
sztyńskióżfistaną kiedy olwiek zwołane, mogę was zapewnić, 
łe tutaj USpóŚttbienia dla Holsztynu są jak najlepsze. Reskrypt 
ten każano ógłósić w tém przypuszczeniu, że ministeryum pru­
skie w Swój ém postępowaniu w sprawie szlezwicko-holsztyń- 
skiéj Zhchewa WrSfcélkie położeniem rzeczy nakazane względy, 
tyk £g «rteresa Niemiec, jak szczególnie nâ Austryą. Za ustęp­

stwa w tych obudwóch kierunkach Austrya była gotowa do od- i 
powiednich ustępstw dla interesów pruskich, w takim miano­
wicie zakresie, jaki wskazuje możliwość. Lecz mowa tronowa 
pruska a bok nićj jeszcze i inne okoliczności drobniejsze, na 
które wszakże tutejsze ministeryum spraw zagranicznych jest 
bardzo czułćm, wskazują, że p. Bismarck nie tylko chce iść 
na przebój, lecz nadto jeszcze z dosyć cynicznćm lekce­
ważeniem Austryi.

Tutaj patrzą na to postępowanie p. Bismarcka nie z gnie­
wem, tylko z uśmiechem, bo wiedzą na pewno, że Prusy na 
przebój pójść nie potrafią a ten czas, w którym odgrażania się 
Prus tutaj brano na seryo, już minął. Austrya zresztą nie 
chce administrować Holsztynu jako ziemię zdobytą, którćj za­
trzymywać nie myśli — i nie chce także wyczekiwać spokojnie 
takićj ęhwili, w którćjby jakiemiś nowemi a dzisiaj nieprzewi- 
dzianemi okolicznościami mogła być zniewoloną do zezwolenia 
Prusom na zrobienie jakiegoś nowego kroku w wyłącznym ich 
interesie. Z tych względów rozumieją w tutejszem ministe­
ryum spraw zagranicznych, iż należy pomimo a choćby nawet 
wbrew woli Prus zwołać Siany Holsztyńskie, do czego Austrya 
ma wszelkie prawo a nawet, tak w swoim, jak w interesie nie­
mieckim jest obowiązaną.

Wenecki komitet czynu (C o m i t a t o d’a z i o n e V e n e t o), 
który jak wiadomo ;ma swoją siedzibę w Medyolanie i od 
dłuższego już czasu był zupełnie bezczynnym, dał znowu znak 
życia. Wydał on z końcem przeszłego tygodnia proklamacyą 
do mieszkańców Wenecyi, w którćj ich wzywa, ażeby nie przyj­
mowali żadnych ustępstw od austryackiego rządu i trwali da­
lej w biernśj opozycyi. Krok ten nawet najgorętsi przyjaciele 
Włoch muszą nazwać przynajmnićj lekkomyślnym, bo jak po­
wszechnie wiadomo, jeźli nigdy nie było wielkich, to dziś nie 
masz żadnych widoków po temu, ażeby Wenecya mogła być 
oderwaną od Austryi. Łatwo jest Medyolańczykom, którzy 
już są całkićm swobodni, wołać do swych braci wWenecyi: 
Cierpcie dalćj całą niewolę i nie przyjmujcie żadnych konce- 
syi; lecz Wenecyanom się zdaje, że rozumniej jest cierpieć 
tylko połowę a może nawet daleko mnićj, zwłaszcza, że przy­
jęcie tej ulgi do niczego ich nie obowięzuje na przyszłość. To 
tśż rzeczą jest pewną, że proklamacya ta nie wywarła żadnego 
wrażenia a nawet nie została ogłoszoną wedle zamiaru komi­
tetu, bo tego człowieka, który ją dnia 15 b. m. zaczął rozle­
piać po rogach ulic, schwytano na gorącym uczynku i ode­
brano mu 18 egzemplarzy, które już rząd tutejszy ma w ręku.
I to również pewna, że amnestyonowani emigranci Włoscy, 
lubo im pozostawiono do wyboru, albo pozostać za granicami 
Austryi, albo w Weneckiem zamieszkać i złożyć zobowiązanie 
się do wierności rządowi, wybierają po największej części to 
ostatnie i powracają do domów.

Z listu zaś, który dziś właśnie otrzymałem z Florencyi, 
dowiaduję się, że rząd tamtejszy wcale niechętnie patrzy na 
to nowe budzenie się pochuci za Wenecyą a to nie tylko dla 
tego, że tego rodzaju czynności stronnictwa czynu niepokoją 
obradujący w tćj chwili parlament, ale w ogólności dla tego, iż 
sam jest przekonanym, że na teraz nie pozostaje mu nic in­
nego, jak ile możności uśpić wszystkie polityczne namiętności 
sięgające po za granicę Włoskiego Królestwa, ażeby tćm ła­
twiej mógł się uporać z namiętnościami srożącemi się we­
wnątrz.

“ Dzisiejsza Nfr. Presse przyniosła nową a raczej dokła­
dniejszą tylko wersyą o owej scenie, jaką baron Meyendorff 
wyprawił na posłuchaniu u Ojca św. Według tćj wersyi, 
kiedy poseł rosyjski tak dalece się uniósł, iż powiedział, że 
katolicyzm w 1 olsce to rewolucya, Ojciec św. izekł z zwykłą 
sobie majestatyczną powagą, którćj wzniosłemu urokowi 
żadna świecka potęga jeszcze dotychczas oprzeć się nie zdo­
łała: '„Non posso credere, che il suoSowrano l’ab- 
bia incaricato d’insultarmi iu casamia, ecosi la 
congedo.“ Co znaczy po polsku: „Nie sądzę, ażyby ci twój 
pan wskazał obrażać mnie w moim domu, i żegnam W aćpana.“ 
Wyż wymieniony dziennik otrzymał tę wersyą z zupełnie wia- 
rogodnego źródła, jakoż wątpić nie można, że jest zupełnie 
prawdziwą.

W wewnętrznych sprawach tutejszych, które nawet dla 
znającego miejscowe stosunki przedstawiają kłąb ogromny 
i niezmiernie zwikłany, nie łatwo rozpatrzyć się dokładnie 
w przeciągu dni kilku. Dla tego jeszcze wam o nich nic nie 
donoszę. ' Nie mogę jednak pominąć milczeniem świeżćj i nie­
wątpliwej, bo już na faktach opartćj wiadomości, że stronni­
ctwo radykalne a w gruncie rewolucyjne w Węgrzech (Kolo- 
man Tisza, Paweł Nyary łtd.) coraz śmielćj głowę podnosi 
a nawet już wyłączności wpływów stronnictwa umiarkowa­
nego czyli deakowego stanowczo zagraża. W obecnćm poło­
żeniu i usposobieniu Węgier nie należy się lada czego obawiać; 
lecz zawsze nie można zapominać o tćm, że jeżeli pomyślnemu 
załatwieniu sprawy węgierskićj zagraża jeszcze dziś jakie nie­
bezpieczeństwo, to tylko z tćj strony. A niebezpieczeństwo to 
jest tćm większe, ile że stronnictwo umiarkowane w istocie 
rzeczy nie jest tak silne, jak tu powszechnie mniemają. Mia­
łem dzisiaj sposobność słyszeć w jednćj z tutejszych rcdakcyi 
tę bardzo trafną uwagę, że stronnictwo to właściwie tylko na 
jednćj osobie t. j. na samym Deaku polega, który jest jego 
„sumieniem,“ jak ktoś trafnie powiedział a jak ja'dodam, jest 
jego kierownikiem, jest jego spójnią, jest w.szystkićm, jest pra­
wie sam całćm stronnictwem. Gdyby ¡jakimkolwiek wypad­
kiem jego kiedyś zabrakło, nikt go nie zastąpi; każdego innego 
przywódzcę stronnictwo radykalne podkopie, napadpie i obali, 
bo tylko on jeden umiał się wynieść na stanowisko .nietykalno­
ści. Lecz nawet i on sam nie potrafi, jak się tó już okazało 
w r. 1861, powstrzymać tćj fali radykalizmu, która już tyle 
nieszczęść sprowadziła na Węgry i jeszcze jest w stanie nowe 
sprowadzić zawody, jeżeli się rzuci do agitacji i doprowadzi 
lekką opinią publiczną do tego zawrotu głowy, w którym 
znika rozsądek a sam tylko zapał ujmuje ster nawy publicznćj. 
Jednak, jak dziś rzeczy stoją, niemasz jeszcze tego niebezpieczeń­
stwa, owszćm trzeba się spodziewać znacznego uspokojenia 
umysłów z przyjazdem cesarstwa do Pesztu, którzy tani wyjeż­
dżają pod koniec tego miesiąca.

Londyn, 15 stycznia, 
== Kronikę wypadków zaczynam od burzy, trwającćj ¡¡

dni 5. Spustoszenie w portach i drogach nie jest dokładnit 
rachowane, wszelako sięga kilka milionów talarów'. DniaR 
cznia spadł pierwszj’ śnieg tćj zimy, w kilką godzin półn 
wiatr zamienił się w uragan śniegowy, pociągi zostały wst 
mywane, telegraficzne druty w wielu miejscach zet, 
w Porthsmouth wiatr wywrócił kilka domów, przyczćm 
rodzin pod gruzami śmierć znalazło. Dnia 11 stycznia t 
jeszcze huczała nad wyspą, a śnieg na kilka stóp póki 
ziemię. Zewsząd donoszą o zatonięciu wielu statków; c 
godne uwagi, że w czasie burzy w Devonshire wespół z 
giem trwały błyskawice kilka godzin połączone z moi 
grzmotem. Podobnej burzy nie pamiętają w Anglii 1 
ciego dnia, tj. 12 stycznia, ulewny deszcz zmył ogromni 
kłady śniegu.

Wypadki w Hiszpanii silnie oddziałały na tutejszą giełdi 
piery spadły na 10 pet. i chociaż, jak dono ;zą hiszpańskie tel 
my, cała wyprawa Prima skończyła się fiaskiem i cofnięcie 
ku granicom Portugalii, wtrwały spokój rządów' Izabelli n 
nie wierzy. Dbiega tu pogłoska, że Prim obawiając si 
krycia spisku wywołał rokosz przedwcześnie. Królów 
ktorya rozkazała oświadczyć ambasadorowi hiszpańsh 
swoje ubolewanie z powodu zaszłych wypadków.

W Devonport obecnie zasiada rada wojenna, mając 
dzić oficerów fregaty wojennćj „Bulldog“, przez niebac 
których wspaniały ten okręt marynarki angielskićj rozj 
na ryfach blisko St. Domingo.

Rozboje i kradzieże w Londynie są na porządku d 
nym z dowodu braku zatrudnień i gorących napojów, do 
rych tak ponętni mieszkańcy Albionu.

Królowa Wiktorya z powodu nieporozumień z lordem 
merstonein jak wiadomo, zdała się trzymała się od sterur 
dziś na schyłku wieku nie tylko zamierza zagaić osobiście 
lament, alé i rządzić krajem. Książę Krystian Augustei 
ma zamiar stale zamieszkać w Anglii i z ręką córki król 
prócz 30,000 funt. szt. ma pobierać 6000 funt, rocznćj pi 
angielskie dzienniki bardzo mu nie sprzyjają.

Z Meksyku donoszą o nowćm zaburzeniu w Vera 
zpowodu nadużyć żuawów, twierdzą, że Maksymilian w za 
uznania cesarstwa ze strony Unii proponuje przyłączeń 
Unii prowincyi przyległych Riogrande. O wystąpieniu i 
cuzów z Meksyku pogłoski nie ustają.
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Telegramy.
Kopenhaga, 20 stycznia. Dziś ogłoszono, resl 

królewski, zwołując)' radę państwa (rigsrat) na dzień 5 li
W i e d e ń, 20 stycznia, Dementując wiadomość pa 

przez Vossische Zeitung, jakoby sekretarz stanu ki 
nał Antonelli odrzucił ofiarowane przez Francyą 2000 żo 
rza najemnego, ponieważ Austrya i Hiszpania przyrzekły 
św. po 1500 żołnierza, Generalkorespondenz oświ, 
iż co do Austryi, to nigdy takiego przyrzeczenia nie dała, i 
tćż dwór rzymski podobnego życzenia wobec ? ządu cesars 
nie wyjawił.

Mądry t, 19 stycznia. Fowstańcy zeszłej nocy pr 
przez Bienvenidę. Prawdopodobnie jutro przekroczą gi 
portugalską.

W Walencyi kilku akademików usiłowało wywołać« 
Zamiar ten wszakże nie udał się.

Madryt, 20 stycznia. A1 cade de Fregen a 1 dc 
że powstańcy przybyli do miasta tego dnia 19 z wieczór« 
lem przenocowania tamże; gdy jednakże usłyszeli o zbli 
się wojsk królewskich, opuścili miasto udając się ku 
nicy portugalskićj, którą podobno w nocy przekroczyli, 
gdzie pokój niezakłócony.

Bayonne, 21 stycznia. Wedle doniesień z Mi 
z dnia 19, Prim opuścił Berlaugę i wyruszył dalćj ku Si 
Rząd otrzymał wiadomość, iż po samobójstwie Pareji 1 
rał Mendez Nunez objął naczelne dowództwo nad flotą. <

Według wiadomości z Madrytu z dnią 20, nades 
dzisiaj, w miastach Reus i Walencyi wybuchły 
ruchy; w prowincyi Walencyi ogłoszono! 
oblężenia.

Paryż, 21 stycznia. Wedle doniesienia dzisiejszego 
ni tor a Prim dotychczas nie przekroczył granicy portugal 
Dwanaście batalionów piechoty i szwadron lancierów stal 
siłę zbrojną komendanta Tarragonii, przeciwko oddziałoi 
wstańczym, które się w tćj prowincyi ukazały.

Bukareszt, 19 stycznia. Dotychczasowy mars 
izby czyniąc zadość życzeniu księcia Kuzy podał się do 1 
syi. W miejsce jego mianowano marszałkiem izby p. Cat

Kil o nia, 21 stycznia. H olsz teinsch es Verorda 
blatt zawiera obwieszczenie rządowe, dotyczące wal 
zjazdu stowarzyszeń szlezwicko-holsztjńskich w Altonie, 
znaczonego na dzień 24 b. m. Rząd wypowiada nadzif 
ustnnie agitacya, mająca na celu zwołanie zgromadzeni« 
nów, ponieważ nie tylko, iż pożądanego nie odniesie sfc 
ale nowych przeciwnie niebezpieczeństw przysporzy.

Paryż, 20 stycznia. Monitor dzisiejszy donosib 
rał Prim dnia 1.8 bm. znajdował się w Lerena, dnia zaś li 
w Frejenal, w pobliżu granic andaluskićj i portugalskićj.

Londyn, 80 stycznia. Reuters Offłe* 
nosli Sowy Jork, 10 stycznla.^Sekretarz s* 
Sewartl napisał do posła Unii w Paryżu p. B1 
Iow, Iż w razie nie opuszczenia Meksyku !>' 
Francuzów, przyjazne stosunki Stanów 5KJ«* 
czonyck z Francyą na szwank będą naraź' 
Ameryka cesarza Maksymiliana nie uzna, 1 
ciażby 1 Francuzi się ttycofnęli. Kząd Stanów 
dnoczoryeh bynajmniej nie przyrzeka ulep 
szkadzaó ustalenia się rządów cesarskich W 
ksyku.

W Kongresie przedłożono projekt 
obligacji z 40 letnićm trwaniem, celem 0 
rżenia długu państwa.^

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 17.

Paryż, 31 siyeznitt. Slonitoi* wieczorny 
donwsłt Wedle depeszy dziś tiadeszlej, jenerał 
Prim wczoraj o godzinie 3 po południu przeuro­
czy! granicę portugalską oraz wydal konie i bród 
merowi Eneinasoli. — Z Barcelony świeże wiado­
mości nie nadeszły.

Sliraw&zdanie
z posiedzenia Towarzystwa Rolniczego w Piasecznie i Spółki 

Pożyczkowej, odbytego dnia 10 stycznia 1866 r.
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Przewodniczący obywatel Kraziewicz zagaił dzisiejsze 
posiedzenie, życząc licznie zebranym członkom pomyślnego 
Nowego Roku. Prosił i zachęcał, aby członkowie jak najregu­
larniej uczęszczając na posiedzenia, o jak największy wzrost 
Towarzystwa się starali. Wyraził ubolewanie, iż wielu 
jeszcze gospodarzy z naszej okolicy do Towarzystwa nie 
przystąpiło, a wielu znów, choć należy, pełni jeszcze oziębło­
ści. „Jeźli nasze Towarzystwo,“ były słowa' czcigodnego 
prezesa, ma być pierwszćm i jeźli ma przyświecać przykładem,

I
to potrzeba, abyśmy szczerze pracowali, połączeni duchem 
braterstwa, jedności i poświęcenia, tak aby po nas pamiątka 
jakaś pozostała.“

Zabrał następnie głos obywatel Czarnecki, sekretarz 
w sprawie Towarzystwa Naukowćj Pomocy. Przemówił mnićj 
więcćj w następujące słowa: „Kochani Bracia 1 W dzień ro­
cznicy naszego Towarzystwa przemówił do nas szanowny oby­
watel Śląski, a zakończył swoją j przemowę słowami: „Ko­
chajmy się.“ Szanowny mówca mówił te słowa w tćj myśli, iż 
mamy się kochać jako bracia jednćj wiary ś., jednego języka 
i jednćj narodowości, a przytćm mamy kochać i starać się 
o wzrost oświaty, gdyż oświata jest jedyną podsta­
wą, która naród do szczęścia i potęgi przyprowadzić może, 
a bez oświaty nigdy się naród nie dźwignie z niedoli. Smutny 
i opłakany był los Prus Zachodnich przed 1848 rokiem. Wiara, 
język ojczysty i narodowa oświata były w upadku, mało było 
gorliwych kapłanów, niedostatek wielki był nauczycieli w wyż­
szych i niższych szkołach, którzyby ojczystego języka uczyć 
umieli. Jak prorok Jeremiasz, siedząc na gruzach Jerozolimy 
płakał nad smutnym swego narodu losem, tak tćż czynił śp. 
czcigodny obywatel Mateusz Śląski. Ten szlachetny mąż spę­
dził niejednę noc bezsenną, rozmyślając, jakby podźwignąć 
wiarę ś., język ojczysty i narodowość. Prosił i kołatał u rządu, 

aby pozwolono udzielania języka polskiego w szkołach, ale 
żol długi czas były jego prośby i przedstawienia daremnemi. Nie 

poprzestał jednakże ten gorliwy mąż, lecz wciąż w połączeniu 
z innymi, zacnymi obywatelami zanosił do rządu prośby 
i przedstawienia, aż w końcu ministeryum wydało reskrypt.,. i« 
wolno w gimnazych katolickich nauczać języka polskiego. Od 
1844 r. pracował ten gorliwy i szlachetny obywatel nad zało­
żeniem Towarzystwa Naukowćj 1 omocy dla Prus Zachodnich, 
na wzór Towarzystwa w Poznaniu, które wiekopomnej pamięci 
Karól Marcinkowski założył. Jakoż 1848 r. zawiązało się to 
Towarzystwo w Chełmnie. Śp. Mateusz Plaski jest twórcą 
tego Towarzystwa. Wnuki i prawnuki nasze będą czciły imię 
tego zacnego męża, my zaś westchnijmy zajego duszę, mówiąc: 
Wieczny odpoczynek racz mu dać P anie, a światłość wiekui­
sta niechaj mu świeci na wieki wieków Amen Piękny i chwa­
lebny cel ma Towarzystwo Naukowćj Pomocy: tj. kształcenie 
ubogićj młodzieży. Nikt już dzisiaj o tćm nie wątpi, iż ten 
tylko naród kwitnąć może, w którym wszystkie stany mają 

sposobność nabywania oświaty. Chwalebne to Towarzystwo 
Se obfite już wydało owoce, gdyż wielu gorliwych księży, wielu 

sprawiedliwych sędziów, wielu uczonych profesorów i nauczy­
cieli, wielu zdatnych lekarzy, a nawet dobrych rzemieślników, 
zawdzięcza swą naukę temu stowarzyszeniu. Weźmy tylko 
do ręki 50 nr P r z. Ludu, a tam wyczytamy, że Towarzystwo 
Naukowćj Pomocy miało w 1865 r. 3979 tal. dochodu a 3050 
tal. rozchodu. Doszła mnie wiadomość, iż Towarzystwo to 

nie tak kwitnie, jakby należało, a to głównie dla tego, iż 
mniejsi posiedziciele jeszcze bardzo mało o wzrost jego się 
starają. Towarzystwo rolnicze w Piasecznie słynie dziś 
w kraju, tak iż za wzór je stawiają, niechże więc i co do To­
warzystwa Naukowej Pomocy będzie nasze grono przykładem. 
Przystąpmy tedy wszyscy ochoczo, niech każdy z nas ochoczo 
niesie swój grosz wdowi, niech każdy członek Towarzystwa 
Rolniczego w Piasecznie, będzie także członkiem Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy, a przez to pokażemy, iż się rzeczywiście 
o wzrost oświaty staramy, i przez to może sprawimy, iż także 
członkowie innych Towarzystw rolniczych i w ogólemniejsi po­
siedziciele, włościanie i rzemieślnicy gromadnie do Towarzy­
stwa Naukowćj Pomocy przystępować będą. Z boleścią serca 
wyznać trzeba, że właśnie stan włościański i miejski, których 

sprawa najwięcćj powinna obchodzić, najmnićj o nią się 
stara. Wszakżeż na lud głównie dobrodziejstwa tego Towa­
rzystwa spływają? Weźcie tylko do ręki 50 nr Pr z. Ludu 

' przeczytajcie nazwiska tych młodych ludzi, którzy od Towa­
rzystwa wsparcia pobierają, a przekonacie się, że prawie 
^szyscy z ludu pochodzą. Widzicie zatćm, iż celem tego chwa­
lonego związku jest wykształcenie naszych dzieci. Bieda 
Wo, iż nasi gospodarze i rzemieślnicy tak mało to Towar-y-
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stwo popierają. Wiem ja bardzo dobrze, że niejednemu z nas 
zle się powodzi, że ma kupę dzieci do wyżywienia, a przytćm 
Podatki są wielkie, ale bracia kochani nie ma tujednak nikogo, 
coby na ten ce) chwalebny choć parę złotych, choć parę tylko 
trojaków nie mógł co rok poświęcić, a trojak przydany do tro- 
,a*ra, złoty do złotego, uczynią wielką ilość, a jak morze z dro- 
7nych kropli, a potężna góra z ziarnek piasku się składa, tak 
1’msze grosze w jedno połączone dzielnie do rozkrzewienia 
?swiaty przyczynić się mogą. Niejeden mi może powie, zkąd 
pl.byać pieniądze na te wszystkie składki? Kochani bracia, 
Jezh jest tylko szczera chęć i wola, to się znajdą odpowiednie

Wtorek, dnia 23 stycznia 1866.
11 | i in i »

środki. Niech każdy gospodarz od sprzedanego korca zboża 
2 fenygi odłoży, niech urzędnik od swćj ćwierćrocznćj pensyi 
2 >/2 sgr., kupiec i oberżysta od czystego dochodu 2 fen , rze­
mieślnik od każdćj sztuki gotowćj a zapłaconćj roboty 2 fen. 
odłoży, a zobaczycie jak znacznym datkiem nasze Towarzystwo 
Tow. Nauk. Pomocy się przysłuży. Nuże tedy, Bracia Kochani, 
kto kocha wiarę ojców i polską narodowość, komu miłym sło­
dki dźwięk ojczystćj mowy, kto pragnie szczęścia swych braci, 
ten niech jak najprędzćj przystąpi do Towarzystwa Naukowćj 
Pomocy. Dalej ramię do ramienia, ponośmy wszyscy koszta 
wykształcenia naszćj kochanćj młodzieży, a ciężar ten będzie 
lekkim, i wychowamy młodzież, która nam będzie kiedyś po­
ciechą. Przez wykształcenie młodzieży przysłużymy się naj­
lepiej naszemu narodowi. Działajmy tylko zawsze z Bogiem, 
a ten nasz Ojciec Niebieski pobłogosławi naszym usiłowaniom, 
co daj Boże! “ Przytoczyliśmy tu w całości ten głos zacny, 
pragnąc, aby te poczciwe słowa znalazły oddźwięk i po za ob­
rębem naszego stowarzyszenia.

Przewodniczący poparł gorąco słowa mówcy. „Nazywają 
nas prostakami,“ ') powiedział, „idźmy tedy prostą drogą, po- 
każmy, iż możemy sobie od ust odjąć, jeźli chodzi o dobro 
sprawy, o oświatę. Niech nie padną te piękne słowa na opokę, 
ale na obfitą rolę, aby wydały owoc stokrotny, iżby się dla nas 
dobrze i pomyślnie ten nowy rok zaczął. Pamiętajcie, iż nie 
o to chodzi, aby wiele dać, ale aby każdy coś złożył.“ Potćm 
nadmienił, iż składki, do których się każdy zobowiąże, będą 
się półrocznie w styczniu i lipcu zbierały, a następnie odeśle 
się je zarządowi Towarzystwa Naukowćj Pomocy.

Skutek okazał, iż słowa te rzeczywiście padłyjna urodzajną 
rolę, bo wnet zapisało się 62 członków z roczną składką 62 
tal. 10 sgr. Oto nazwiska składkujących: 1) Przewodniczący 
obywatel Karaziewicz z Tymawy 5 talarów rocznie. 2) Ks. 
proboszcz Szefer z Piaseczna 2 tal. 3) Ob. Walenty Stefański 
z Pelplina 10 tal. 4) Otto z Gogolewa 10 sgr. 5) Józef 
Ghociszewski z Gdańska 2 tal. 6) Józef Szmelcer z Gniewu 
20 sgr. 7) Wejrowski z Jaźwisk 10 sgr. 8) Bąk z Mynster- 
waldu 1 tal. 9) Deptalski z Tymawy 10 sgr. 10) Bartkow­
ski z Gniewu 2 tal. 11) Zimerman z Tymawy 1 tal. 12) Jan 
Klein młodszy z Podzamku 1 tal. 13) Nauczyciel Byrger 
z Tymawy 10 sgr. 14) Sylwester Balach z Tymawy 1 tal. 15) 
Gogulski z Gniewu 10 sgr. 16) Konicki z Gniewu 10 sgr. 
17) Zgoda z Tymawy 10 sgr. 18) Stolarz Piątkowski z Li- 
gnów 10 sgr. 19) Jabłonka z Barłożna 2 tal. 20) Obywa­
telka Guzińska z Barłożna 1 tal.2) 21) Drzażdżewski z Pod­
zamku 15 sgr. 22) Jan Szustz Gniewu 10 sgr. 23) Filczek 
z Gogolewa 1 tal. 24) Aleks. Niklewski 2 tal. 25) Tollik 
z Johanisdorfu 1 tal. 26) Szczypieński z Barłożna 10 sgr. 
27) Kowalski z Barłożna 20 sgr. 28) Jankowski z Gniewu 
10 sgr. 29) Jan Klein starszy z Podzamku 1 tal. 30) Ka­
czanowski z Gniewu 20 sgr. 31) Józef Binerowski z Tymawy 
i tal. 32) Ludwik Dunajeui ru sgr.
rnawy 10 sgr. 34) Drzewicki z Gąsiorek 2 tal. 35) Szulc 
z Tymawy 10 sgr. 36) Neuman z Barłożna 10 sgr. 37) Mał­
kowski z Jelenia 10 sgr. 38) Rabę z Gogolewa 2 tal. 39) 
Józef Tollik z Tymawy 10 sgr. 40) Szymon Baniecki z Pia­
seczna 10 sgr. 41) Dahuz z Gąsiorek 1 tal. 42) Jabłoński 
z Jaźwisk 1 tal. 43) Krokel z Jelenia 10 sgr. 44) Kamrow- 
ski z Gąsiorek 1 tal. 45) Rezmerowski z Gąsiorek 1 tal. 46) 
Wiśniewski z Piaseczna 10 sgr. 47) Jan Gackowski z Jele­
nia 10 sgr. 48) Krajewski z Gniewu 20 sgr. 49) Nauczyciel 
Czarnecki z Bielska 15 sgr. 50) Ligmanowski z Piaseczna 5 
sgr. 51) Antoni Tollik z Tymawy 10 sgr. 52) Felski z Pia­
seczna 10 sgr. 53) Dunajski z Bukowca 20 sgr. 54) Podja- 
ski z Piaseczna 1 tal. 55) Lemke z Gniewu 1 tal. 56) Dłu- 
żewski z Gogolewa 10 sgr. 57) Reinhold z Gniewu 15 sgr. 
58) Bałach z Piaseczna 1 tal. 59) Szulc z Gniewu 2 tal. 60) 
Jan Berent z Pieniążkowa 1 tal 61) Józef Gierszewski 1 tal. 
62) Józef Sikora z Piaseczna 10 sgr. Mamy nadzieję, że 
i inni nieobecni członkowie do Towarzystwa Naukowćj Pomocy 
przystąpią, tak iż każdy członek naszego grona będzie człon­
kiem i Towarzystwa Naukowćj Pomocy.

Obywatel' Bartkowski postawił wniosek, aby kto nie 
uczęszcza regularnie na posiedzenia, nie był uważanym za 
członka. Poparli ten wniosek Karaziewicz i Chociszewski. 
Pierwszy był zatćm, aby każdy członek w przeciągu roku przy- 
najmnićj sześć razy był na posiedzeniu, zaś Chociszewski sta­
rał się wykazać, że lepićj mieć niewielu członków, którzyby re­
gularnie na posiedzenia uczęszczali, niż wielu, którzy rzadko 
lub nigdy na posiedzenia nie przybywają. Obywatel Stefański 
był przeciwny temu, aby tego co nie bywa na posiedzeniach, 
nie uważać za członka. Natomiast postawił wniosek, aby co 
rok publicznie skarcić opieszałych przez wykazanie ile razy za­
niedbali posiedzeń. Przy głosowaniu większość oświadczyła 
się za wnioskiem Stefańskiego. Jednakże odtąd co posiedze­
nie będzie się zapisywało nieobecnych członków.

(Dokończenie nastąpi.)

’) Odnosi się to do wyrażenia 151 nru Nadwiślanina z 1865 
roku, gdzie powiedziano, iż słowa, które wypowiedział prostak w pia- 
seczeńskiem Towarzystwie: Poprawmy sami sobie w głowach, i w kie­
szeni, weźmy się do tego pracą, a da Bóg dobrze! mają służyć za de­
wizę narodu. Słowa te, ale w innej formie, wypowiedział dnia 10 paź­
dziernika nasz przewodniczący, obywatel Karaziewicz, mąż światły 
i wykształcony.

2) Nie należy ztąd sądzić, jakoby kobiety należały do naszego 
grona. Towarzystwo nasze stara się nie na samych tylko członków 
wpływ wywierać.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 stycznia. Na wczorajszóm przedstawieniu Rossi­

niego Telia w teatrze miejskim, p. Carrion zachwycił wszystkich 
siłą i pięknością swego głosu. Słyszymy, że słynny ten śpiewak wy­
stąpi także w koncercie amatorskim na cel dobroczynny dawanym 
w bazarze. — Wczoraj odbył się świetny wieczór z tańcami w gma­
chu Ziemstwa, u pp Z.

— Kilku młodych ludzi, chcąc korzystać z prawdziwie wio­
sennego powietrza, jakie mieliśmy w zeszły piątek, postanowiło odbyć 
przejażdżkę czółnem po Warcie. Dwóch z nich swywoląc z sobą, za-

częli czółnem kołysać aż nareszcie straciwszy równowagę; wpadli 
w wodę w bliskości Miasteczka. Ponieważ jednak każdy z nich umiał 
szczęśliwym trafem doskonale pływać, przeto udało im się dostać się 
znów na czółno. Samo zaś przez siebie rozumie si , że po tej nie­
dobrowolnej kąpieli o dalszej przejażdżce mowy już być nie mogło. $

— W minioną środę rano zjawił się w oberży pod Trzema 
liliami, położćj na w. Wojciechu pod nr. 45, młody człowiek 
a kazawszy dać sobie pokój osobny, zapisał się w przedłożonej so­
bie książce: „Gąsiorowski, urzędnik gospodarski “z Gliśnia“. (Ma być 
niezawodnie Glesno, majętność p. Konstantego hr. Bnińskiego). Wie­
czorem zaś znikł a z nim zarazem kilka przedmiotów jako to powłoki 
i prześcieradło. Człowiek ten młody miał około lat 20, włosy jasno 
blond, był słabowity i średniego wzrostu; nosił czarny surdut, kape­
lusz i okulary, z któremi jednakowoż obchodzić się nie umiał.

— Kra, o której zatrzymaniu się przy moście chwaliszewskim 
donosiliśmy czasu swego, ruszyła się w skutek ostatnich dni ciepłych 
i odpłynęła w nocy z czwartku na piątek, tak że żeglugę możnaby 
uważać za otworzoną, gdyby — nie obawa, że zima do nas jeszcza 
w lutym i marcu zawitać może. Woda w Warcie urosła w ostatnich 
dniach o kilka cali.

— Od trzech dni zasiada w mieście naszém sąd przysięg­
łych. Z czynności jego krótkie podamy sprawozdanie.

— W tutejszym szpitalu Sióstr Miłosierdzia przyjęto 
i leczono w ubiegłym roku 1102 chorych. Z tych wyzdrowiało 852, 
62 oddalono jako nie dających się wyleczyć, 71 umarło, a 107 zostało 
jeszcze przy końcu roku. Czas kuracyi, oznaczony wedle liczby dni 
kuracyi pojedyńczych chorych, obejmował 46,787 dni, z których opła­
cono z funduszu etatowego 10,950, z funduszu dobroczynnego 9490, ze 
strony płacić mogących chorych 5613, na rachunek fortyfikaćyi 238, 
ogółem dni 26,291, tak że za 20,496 dni kuracyi nie wzięto zapłaty.

— W nocy z wtorku na środę wkradli się złodzieje na 
zamkniętą górę domu aptekarza p. Elsnera, pod nr. 31 przy Wro­
cławskiej ulicy położonego i skradli wielką ilość bielizny, która się 
tamże suszyła. Wiszącą tamże bieliznę bankiera p. Maurycego Mam- 
rotha i jego służącej skradli także ciż złodzieje, którzy przeszli wi­
docznie przez niski mur na Gołębiej ulicy, dostali się następnie na 
płaski dach remizy, zkąd z zawiasów drzwi, wewnątrz na hak zam­
knięte, wywarzyli. Wartość skradzionej bielizny dochodzi 150 tal.

— Z Kurnika donoszą do Ostdeutsche Ztg, pod dniem 
17 bm, iż w zeszły piątek po południu przybył tam dotąd urzędnik 
gospodarczy z Zielnik pod Środą ze zbożem. Gdy tenże zbliżył się 
do koni na ulicy stojących, uderzył go jeden z nich, młody jeszcze 
i nie oswojony, kutą nogą tak nieszczęśliwie w głowę, że mu kość na 
czole roztrzaskał, przez co mózg odkrytym został. Lekarz dr Pulver- 
macher opatrzył ciężko zranionego, którego następnie do domu odwie­
ziono. Ma on żonę i dzieci. — Tegoż samego dnia nocą jechał urzę­
dnik gospodarczy II. z S. ze zbożem do Poznania. W czasie drogi 
skradli mu złodzieje ten właśnie miech, na którym siedział. W ciem­
ności bowiem wsunęli jakiś przedmiot w jedno koło. H. słysząc, że 
coś za kołem się wlecze, kazał stanąć a zarazem popatrzyć fornalowi, 
coby tego była za przyczyna i zarazem usunąć ją. Równocześnie po­
chylił się przez drabkę ku jednej stronie, by się o tćm przekonać; gdy 
znów chciał dawne swe zająć miejsce, miecha już nie było. W ciem­
nej nocy nie można naturalnie było i pomyśleć o ściganiu zło­
dziejów.

— * W okolicy Philippeville w Algierze wydarzył się świeżo 
dziwny przypadek. Posiedziciel pewnej włości w pobliżu tego miasta 
położonej ujrzał wieczorem o zmroku wielkie stworzeuie ciemnej ma­
ści, a w przekonaniu, że to wół jego roboczy przez służbę zostawiony 
bez dozoru tam zaszedł, poskoczył ku niemu i potężnie go kijem ude­
rzył. W tém ryk okropny — ryk rozjuszonego lwa rozległ się do- 
a lew,* który niewiedzieć jakim sposobem przyszedł tak blisko do mie­
szkań ludzkich, zamiast rzucić się na niego, przestraszony i zdziwiony 
zapewne wrażeniem potężnego razu, jakiego nigdy jeszcze nie doznał, 
rycząc ciągle spiesznie się oddalił.

— * Paryski Jookey-Klnb oraz kilka innych klubów tamtej­
szych postanowiło na przyszłość grać tylko na gotówkę, a w żadnym 
razie nie na słowo. Świeżo bowiem pewien młody człowiek mający 
zaledwie 1500 franków dochodu, ale przytćm tytuł „vicomte“ przegrał 
na słowo 125,000 franków.

—* Książę Achilles Murat figurował na początku bm. w pro­
cesie wytoczonym przez pewnego handlerza koni znanej dziś wielko­
ści, paryskiego demi-monde Angielce Córa Pearl, i to w skutek 
piśmiennego świadectwa, które jej był wystawił w tćj sprawie. Otóż 
hr. Henryk de Rochefort, współpracownik Figara, w piśmie tćm 
kilku mnićj stosownych uwag w tym przedmiocie się dopuścił. Obu­
rzony tćm książę, wysłał doń markiza d’Ezpelletta i księcia Hiero­
nima Bonaparte-Patterson (wnuka króla Hieronima westfalskiego z Ame­
ryki — obecnie w wojsku francuskićm, o którym dawniej sądzono, iż 
jemu cesarz przeznacza tron meksykański) z żądaniem satysfakcyi. 
Pojedynek odbył się na szpady, dla słoty nie na dworze lecz w ujeż­
dżalni; hr. Rochefort, którego świadkami byli pp. Taxile Delord z re- 
dakcyi Siè cl a i Plunkelt, dyrektor teatru w Palais Royal, otrzymał 
lekką ranę w bok.

—* Parowiec „London“ płynący z Plymouth do Melbourne 
w Australii zatonął wśród burzy na dniu 11 bm. wraz z 270 ludźmi 
i całym ładunkiem, jak to już doniosły telegramy. Pierwszy inżynier 
statku tego John Grennhill, który się znalazł szczęśliwie w liczbie 
uratowanych 19 osób, w krótkim raporcie tak opisuje tę katastrofę: 
„Opuściliśmy Plymouth 6 b. m. Następnych dni 7 i 8 płynęliśmy 
wśród burzy i ciągłego deszczu. 9go straciliśmy trzy maszty i barkę; 
lOgo stycznia o 3 godzinie z rana okręt zmienił całkiem kierunek, by 
do Plymouth powrócić. Jednocześnie burza srożąca się coraz bardziej 
porujnowała przyrządy przy sterze i łódź sternika wyrzuciła z po­
kładu w morze. Bałwany biły ponad statkiem, tak, że po nadwerę­
żeniu machiny, woda zalała ogień przy kotle parowym. Wszyscy po­
dróżni zarówno ze służbą okrętową bezprzestannie wylewali wodę ze 
statku, ligo stycznia burza zwiększyła się: nadaremnie wszystkiemi 
siłami staraliśmy się zatkać otwór przy machinie; wkrótce pokazały 
się cztery inne dziury, przez które woda cisnęła się do okrętu, za­
tkać ich zaś niemogliśmy mimo wszelkich wysileń. O pierwszćj z po­
łudnia okręt zaczął się powoli, w miarę wody przybywającćj, zanu­
rzać; o drugiej wsiadło dziewiętnaście osób (w tćj liczbie i opowia­
dający) w barkę — a w pięć minut potćm okręt wraz z 270 ludźmi 
zatonął. Dwie łodzie spuszczono jeszcze po naszćj na morze, lecz ra­
tunek ten już był za późny. Ocalonych 19 zabrał włoski statek 
„Marianople“.“

Przybyli do Poznania dnia 22 stycznia.
BAZAR. Wł. dóbr Skarbek i Nałęcz z. Król. Polskiego, Działowski 

z Działowa, Gajewski z Wolsztyna, Żychliński z Woli książęcej, 
Kwilecki z fam. z Oporowa, sędzia pow. Matecki z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Skrzydlewski z Bzowa, Krzyżanow­
ski ze Swadzimia, kapitał. Skórzewski z Berlina, guwernantka Wal- 
dinger z Poznania.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Arędzki z Grzymisławic, kapitał. Ru­
lewska z Wrocławia, nauczyciel Jaskólski z Rogoźna, kup. Wię- 
żewski z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Piotrowski z Król. 
Polskiego, hr. Mycielski z fam. z Rokossowa, Stablewski z Zalesia, 
Radoński z Dominowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Radoński z córką z Krze- 
ślic, Brodnicka z Dziećmiarek, Dzićmbowska z Grąbina, Dziembo- 
wska z Rożkowa, Skoraczewski z żoną, z Wyźyska, Swinarski z Go- 
łaszyna, Kaniewski z Kłonów, Mielecki z Niesziwy, pani Natze£ 
z Ostrowa. > r

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Róln. Trawczyńąki g Sfiłcgjjwife
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wł. dóbr Szymański z Bielaw, Urbanowski z żoną z Turostowa, 
Urbanowski z Miłosławie, Żółtowski z Zajączkowa, róln. Nehring 
z Sokolnik.

TILSNERA HOTEL GARNI. Adwokat Ermann z Kościana, burm. 
Klasowski z Punieca.

A. po 300 złp. (5%) 92*/, żąd‘-dto cząstki po 500 złp. (4%) 89’/, 
- r------- ,_•* .L2 1 _v Włoska _poż. (5%)

jo hol. ÍeL: Kol.
r~,___________ ... „ „ r..,-------- _x-anc. liO% płac.,

Warsz.-wied. 66'/» pł. —Banki ltd. : Austr. cred. mob. 72% pł., Pozn. 
prow. 103% pł., Szląsk. stów. bank. 114 pł. — Certyf. hipot. Htib-

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 22 stycznia.

Żyto: wyp. 50 węcpli, na stycz. 42%—’/„ stycz.-luty 42'/, 
%, luty-marz. 42%—'/,, marzec-kw. 42%—%, na dostawę wiosenną 
43’/,—’/„ kw.-maj 45’/«—45 tal. pł. Okowita: (z beczką) wypow. 
15,000 kwart, na stycz. 13%«—%, luty 13% " “
18”/,,— ’/», maj 14%—%, czerw. 14’/, tal. pł.

-%, marz. 13% kw.

n'eia"(4%%flÓl% pł., Hausera. (4%) 99% pł., Henikel (4%) 100% 
pł., obi. hip. szl. stów. bank. (4%) 100% żąd., meining. (4%) 95 żąd._r. —,-------- -------- -00% ----------------- o.

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr. grus. 113% pł ,_ldr. 114% 
pł., suweryny 6 23% pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu. tal. Bg.

stycznia 1866 
od I do

fn:

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
,, áredniéj „ .................średniój
„ pośled. „ ...........................

Żyta ciężkiego ..................................
„ lżejszego „ ...........................

Jęczmienia dużego „ ...........................
„ drobn. „ ...........................

Owsa ,, ..........................
Grochu do gotow. .................................

„ na paszę „ ...........................
Rzepiu zimowego „ ...........................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu latowego „ ...........................
Rzepiku latowego „ ..........................
Tatarki . ... „ ...........................
Perek................... « ..............................
Masła garn. . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . » ..........................
Okowity’(beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 stycznia ............
dnia 22 „ ............

15|- 2|21|

Giełda berlińska, 20 stycznia.
Walory praskie : Dobrow. poż. pstwa (4’/, %) 100% pł., Poż. 

159 (5%) 104%'pł., Obi. pstwa (3%) 88% pł., Poż. pstwapstwa z r. T859 ‘(5%) 104%' pł., OM. pstwa (3%) 
prem. z r. 1855 (3%) 121 pł.

List. aast.: Zach.-prusk. (3%) 80’/, żąd., 
dto (4%) 96’/a żąd., Pozn. nowe (4%) 91’7, pł.
(4%) 92’/, pł., Prusk. (4%) 947, pł.

Walory aagranlozno: Austr.-metal. (5%
(5%) 63’/, pł., Losy z r. 1854 (4%) 74% pł., i _

' tLosy z r. 1860 (5%) 80% pł., Losy z r. 1864 (5%) 50 pł., 
sr. z r. 1864 (5%) 67’/» pł. — Ross. poż. prem. z r. 1864 -- j,

dto (4%) 88% pł., 
Listy rent : Pozn.

/oi 60’/, pł., Poż. nar. 
Losy kred, z r. 1858

75% pł.,jLó 
1, Poż. wżąd..

(5%) 90’,pł., Ross.-polsk. obi. skarb. (4%) 67 pł., Polsk. certif. Lit.

Dnia 1 kwietnia 1867 r. zawakuje tutej­
szy urząd burmistrzowski, przynoszący 
żołdu tał. 400 a dochodów pobocznych o- 
koło tal. 85. Zgłoszenia się przy dołącze­
niu biegu życia i świadectw kwalifikacyj­
nych skierowane być winny do pana Goź- 
dziewskiegoL_prezesa_reprezentantów^ Zu- 
ma być udowodnione.

Środa, 17 stycznia 1866. (366).
yia*łstrat.

Ogłoszenie.
Od L kwietnia r. b. zawakuje posada 

organisty przy kościele tutajszym parafial­
nym katolickim. Kandydaci w każdym wzglę- 
dsie muzykalni, znający dokładnie chorał

K’ szcza X. Lewandowskiego w listach 
owanych, przy załączenin atestu kwa­

lifikacyjnego i obyczajów. Pensya wynosi 
100 tal., akcydensa przynosić mogą 150 tal. 
Kandydaci zgłaszający się będą wezwani, 
każdy oddzielnie, na dzień oznaczony dla 
złożenia próby, bez wynagrodzenia kosztów 
podróży, gdyby nie był uwzględniony. 

Kościan, dnia 22. Stycznia 1866.
(378) Dozór koóełelny

Nadzwyczajne Walne Zebranie Członków 
Towarzystwa Rolniczego Powiatów Wrze­
sińskiego-Średzkiego i Gnieźnieńskiego od­
będzie się we Wrseinl dnia Igo lotego 
r. b. w hotelu Pana Paprzyoklego o 11. 
godzinie przed południem, na które uprzej­
mie Zarząd zaprasza członków.

Jakób Stanowskl,
(381) z polecenia.

Dnia 8. lutego o 1. godzinie po południu 
odbędzie się posiedzenie Towarzystwa 
kn wspierania urzędników gospodarczych 
powiatu wyrzyskiego, i bydgoskiego w hotelu 
Gndannera w Naklo, na które zaprasza 
najuprzejmiej Szanownych Członków jako 
i tych Panów, co mają chęć przystąpienia 
do towarzystwa, (371)

Dyrekcya.

Ogrodnik pierwszego rzędu z W. Ks. 
Poznańskiego pochodzący, który od dłuż­
szego już czasu w większem mieście Kró­
lestwa Polskiego dzierżawi folwark, do któ­
rego ogród i znaczny obszar półnależy, które 
własnym dość znacznym nakładem w od­
powiedni dla ogrodnictwa stan wprawił i to 
taki, że z każdym rokiem zysk znaczniei- 
ssy z pewnością oczekiwanym być może, 
szuka, bowiem cała dzierżawa dla niego 
samego jest za obszerną, współdziarzawcy 
z odpowiednim zasobem pieniężnym. Na

u.., ----- ,, r-, nap. 5 12 pł.,g półimp. 517 pł., doli.
1 11% pł.,3Zagr. banknoty 99%, pł., Ross, bankn. 78’/, pł. — Dys­
konto bankowe. 7.

Wśród ogólnie złych interesów dziś sam olej cofał się w cenie 
żyto, owies i okowita trochę się w ceuie podniosły.

Ziemiopłody, okowita ltd.: Pszenica: 2100 funt, w miejscu 
50—75 tal., przedn. Mała polska 74%, zw. biała 64, przed, biała 

il.
-- 1U MU ) imiuu puioau, • *- (25 j------ ------

szląska 72 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—81 funt. 48, 
na stycz: 48%, na dostawę wiosenną 48%», maj-czerw. 49%, czerw.- 
lip. 50*/„ lip.-sierp. 50% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt. 32-43, 
szląski 38 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28%, szląski 
25’/,—26’/,, przed.J26’/,—27, polski 25—26’/, tal. pł. Groch: do go­
towania i na paszę 49—62 tal. pł. Rzep zimowy: 102—112 tal. pł. 
Rzépik zimowy: 122—132, latowy: 118—13 1 tai. O l-ó j rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 16’/, żąd., na stycz. 16’/,, sty.-luty 16'/,„ 
luty-marz. 15%„ kw.-maj 15%, maj-czerw. 15’/, tal. pł. Olej sie- 
mienny 100 funt, w miejscu bez beczki 13% tal. żąd. Okowita: 
(Tralles) 8000% w miejscu bez beczki 13'%,, na stycz. i stycz.-luty 
13’/», luty-marz. 14, kw.-maj 14%„ maj-czerw. 14%, czerw.-lip. 15’/», 
lip.-sierp. 15%,, tal. pł.

Giełda wrocławska, 20 stycznia.
Koniczyna czerwona: trzyma się w cenie, zw. 14—15, 

15'/«—15%, przed. 17—17%—18%, biała: drożeje, zwyez. 13%
śred.

10”,, przeu. JU — U'/,—ioy„ Ulata. uiusrjc, flujua. ,—lo,

śred. 15%—16%, przed. 17’/,—19'/,—21'/, tal. pł. Zyto: 2000 funt, 
interes mniej ożywiony, na stycz. 43%, stycz.-luty i luty-marz. 43'/,, 
kwiecień-maj 447, pł., maj-czerw. 457, tal. żąd. Pszenica: stycz. 
587, tal. płac. Jęczmień: 39'/, tal. płac. Owies: na stycz. 37'/,, 
kw.-maj 39%, Ul. płac. Rzep: na stycz. 142% tal. żąd., wypow. 
rzepiowych kuchów 100 cent. Olej rzepiowy: nie pokupny, w miej­
scu 16%, na stycz. 16'/» żąd., stycz-luty 15%, luty-marz. 15'%, pł., 
kw.-maj 15'/,, maj-czerw. 15'/» żąd., wrz.-paźdź. 12% tal. pł. Oko­
wita: utrzyje się ledwo w cenie, w miejscu 13'/,, stycz. i stycz.-luty 
137„, luty-marz. 13’/, żąd, kw.-maj 13% pł., maj-czer. 14 tal. żąd. 
Kartoflana okowita: za 100 kwart po 60% Tralles: 13'/, tal. pł.

Na targu: piękna 
sgr. 

77-81 
74-76 
54—55 
42—44 
30—31 
«2—66

śred.
sgr.
73
71
53
41
29
59

pośled.
sgr.

60—66
60—66

36-39
27-28
56—58

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 308—295—280 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 296—286—266 sgr. za 150 fuut. brutto. 
Rzepik latowy: 250—240—225 sgr. za 150 funt, brutto.

Giełda szczecińska, 20 stycznia.
Pszenica: trzyma się w cenie, 85 fuut. żółta 64—70, nieco

wyrosła 45—62 tal., 83—S5 fuut. żółta na stycz.-luty 69 pł., na do-

Trzecia z kolei prelekeya Ko­
ła Towarzyskiego w Poznaniu odbę­
dzie się w Piątek dnia 26 stycznia 
o 7 godz. z wieczora w pałacu Dzla- 
łyńskloh. Czytać bęzie p. Feldma- 

’3761

Niżśj podpisany poleca się do lecze 
nia i opatrywania zwierząt domowych

Streeker,
(257.) weterynarz I klasy w Środzie.

Wszystkim Panom, którzy się zgłaszali 
o miejscie rządzcy dóbr w Królestwie Pol­
akiem, oznajmiam, iż takowe zajęte.

T. K.(370).

Do zarządu dwóch wiosek koło siebie 
leżących, liczących razem 2500 mórg are 
ału, i w okolicy najkorzystniejszej położo­
nych, poszukuje się od ś. Jana rb. zdatne­
go w dobre świadectwa opatrzonego eko­
noma bezżennego.

Oferty przyjmuj się fr. pod adresen
B. B. Poznań poste restante. (373).

tnia. (323).
Bnohhalter gospodarski, mogący pro 

wadzić książki gospodarcze po. ług wszel­
kich zasad i załatwiać wszelkie inne si ra 
wy w zakres gospodarstwa wchodzące, opa­
trzony dobremi rekomendacyami, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Jana roku bież. 
Bliższych szczegółów udzieli ekspedycya 
Dzień. Pozn. (171)

Folwark tuż przy Gnieźnie polożo 
ny, składający się z 430 mórg ziemi (na 
której i pszenica się wysiewa) łącznie 
łąkami, budynki wszystkie prawie nowe 
wraz z inwentarzem, można nabyć z wol­
nej ręki. O bliższych warunkach w Eks

edycyi tygodnika gnieźnieńskiego dowie- 
zieć się można. (368)

sapytania, lub listy frankowane, najdłużój 
ednak aż do 30 b. m. udziela dostateczne 

wyjaśnienia na Stym lBarolnle No. 59. 
Niwloka. (372)

j'

stawę wiosenną 72, maj-czerw. 73, czerw.-lip. 74, lip.-sierp. 75 tal. 
płac. Żyto: nieco drożeje, 2000 funt, w miejscu 48—49'/,, na styci 
48 żąd., 47'/, pł., na dostawę wiosenną 49, maj-czerw. 50, czerw.-lip. 
51'/, tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt, szląski 38%—42'/, m 
dostawę wiosenną 70 funt. 41' , tal. płac. Owies: w miejscu 50funt.
27—29, 47—50 font. na dostawę wiosenną 29% tal. płac. Groch; 
w miejscu na paszę 48—19, do gotowania 50—52 tal, na dostawę 
wiosenną na paszę 51 żąd., 507« tal. płac. Olej rzepiowy: cenj 
mało zmienione, w miejscu 16'/, żąd., stycz. 16’/,, stycz.-luty 15'% 
kw.-maj 15”/„ Ul. płac. Okowita: z początku ceny się podniosły 
później spadały: w miejscu bez beczki 13"/,,, z beczką 13'%,, stycz.. 
luty 13”/,„ na dostawę wiosenną 14’/» pł., maj ozer. 14"/,, tal. żąipl

Giełda warszawska, 19 stycznia.
List, zastaw. ICO, 83'/, pł., — Oblig. skarb, (rs. 100) 84 żąd., -

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 75'/, pł., — Akc. kol. żel. warsz.-bydt 
67 pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem.J(5%) 114'/, pł., — Listy likwij 
(4%)*,90 pł.

Pr

większej częścŁiej 
eni

Gdańsk, 28 stycznia. Pogoda ciepła lecz po 
pochmurna i dżdżysta. Wiatr południowy.

Podług doniesień z Analii targi zbożowe w tym tygodniu niei 
się polepszyły. Pokup wprawdzie pozostał słaby lecz ceny dobrze si, , 
utrzymały, były pewniejsze i miały na niektórych placach tendency IW 
do wzmocnienia się. Dowozy krajowe były małe, w niezwykłe liche i 
kondycyi, tak że tylko najlepsze partye kupców znajdowały. Pszt 
nica zagraniczna więcej żądaną i w małych partyach dobry miała od 
byt. Jęczmień poszukiwany po pełnych cenach zeszłego tygodni)'' 
Owies i groch bez zmiany przy słabym pokupie. Podług wykazó 
statystycznych w dniu 1 stycznia br. opery pszenicy w Liwerpool )SZ' 
były o połowę a mąki o ’/» mniejsze jak tegoż dnia 1865 roku, w Loi 0Zi 
dynie zaś pszenicy o '/„ mąki o ’/, mniej jak w zeszłym roku. a

We Erancyi targi słabe, pszenica średnich gatunków tylko prz ‘‘
.................... ........................ ... ' ■ Towiatt

Żji Jb

es2
,it)

ustępstwie 25 do 50 centimów na hektolitrze znajduje kupców, 
wyborowy utrzymał się bez zmiany przy trudnym odbycie, 
i owies są mniej żądane po cenach zeszłego tygodnia.

Na naszym placu przy słabej chęci do kupna, zawarto ma) 
interesów. Pszenica średnich gatunków osiągałageeny zeszłego tygo 
dnia, ziarno wyborowe było nieco więcej poszukiwane i cokolwi<Pi 
drożej płacone. Żyto znajduje łatwe pomieszczenie, po niezmienny 
cenach zeszłego tygodnia. Jęczmień bez zmiany. Groch słabiej.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 19,800, żyto 4201 
jęczmień 4800, grochu 6000.

Płacono za szefel berliński:

w

funty łuty 
Pszenicy starej 86 21 

„ świeżej 87 
„ 85

. ,t 
Zyta 
Grochu

81
72

2
9

25
3

funt. łut.
38 24
88 24 
87 2
83 27 
78 21

tał.
2
2
2
2
1
1
1

sgr. fen.
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28
23
13

4
4
4
4
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3
3

3
2
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20
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1
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6
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aj,

— za 81% 
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25 —
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Kursa zamian:
Londyn 6.21. Hamburg 151/». Amsterdam 141'/».

Aleksander Makowski i Sp.

w.
bu
/a)

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńsiil w Poznaniu.

Chłopca w naukę przyjmie
JewasiDski tapicer,

(369). ulica Wielka Rycerska No. 1.
Piekarnia,

która przy Bntels: iej ul. No. 18 od lat 
30 istnieje, jest od 1 Lutego r. b. wraz 
z kramem i mieszkaniem do wydzierżawie­
nia. Bliższa wiadomość na piśmienne lub 
ustne zapytania u P. Dra Szafarkiawicza, 
Grobla nu, 20. (286)

Do wynajęcia,
Wrocławska .ulica N.0, .35 na .III. piętrz® -j. «.„«..u 2 pokoje z komor.imi i kuchnią 

zaraz do wynajęcia.
Wrocławska ulica No. 34 od 1 kwietnia 

na parterze wielki kram z 3 połączonemi 
pokojami, ostatnie mogą być natychmiast 
wynajęte.
11 piętro od frontu 3 pokoje i kuchnia,
,, „ od podwórza 3 pokoje i kuchnia.

W Szkolnej ulicy z wejściem przez ka­
mienicę ul. Wrocławskiej No. 34

Wielki sklep mieszkalny stosowny na 
fabrykę, mieszkanie parterowe.

Bliższych wiadomości udzieli się: ulica 
Wrocławska No. 35 II piętro. (382)

Lekarski tran z wątroby, bru­
natny i jasno żółty,

Lłebiga proszek pokarmowy,
za pudełko 5 sgr. i 12'/, sgr.

Dr. Marelnkowskiego eseneya 
żołądkowa, za butelkę 5 sgr.

Wełna na zęby, za strączek 2', sgr. 
Franklurtskle gorzkie krople 

żołądkowe, za flaszkę 7% i 15 sgr. 
Aleopatyezne apteki domowe

1 do podróży poleca (974).
Elsnera apteka.

1^" 100 Rubli srebrem nagrody.
Koń wałach gniady, 7 lat stary, 3 cale wysoki, z gwiazdą 

na czole, tuszy dobrej, gruho-płaski z krótko-ostrzyżonym ogo­
nem — skradzionym został w dniu 17 bm. i r. z Dominium 
Przedzyń pod Cekowem w powiecie Kaliskim. — Kto więc 
wskaże nieprawnego dziś posiadacza wspomnionego konia, otrzyma 
powyższą nagrodę. (383) Sylwesler Utocissewski.

Lampy do petroleum
również petroleum Stobwassera, uznane powszechnie za najlep­
szy towar, polecam pod gwarancyą; także zäopatrzam każdy rodzaj hwp 
w petroleowe rurki do knotów i wykonuję reparacye u lamp 
bardzo dokładnie.

Latarnie z rurkami zabezpieczonemi przeciw wiatrowi polecam jako 
coś praktycznego.

Petroleum, za kwartę 10’/2 sgr. (375).
Poznań, przy ulicy Fryderykowskiéj 33. Klug

Przeniesienie handlu.
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Magasin de Paris 

Desfosse Suce“r de Montign(^
poleca swoje nowo otrzymane pary» 
kle rękawiczki w wielkim doborzt ■ 
tak balowe jako i wizytowe, ostatniej1’ 
najnowszych kolorach.

.......... iee^asBaaai

Stanisław Czarników,
malarz sztuk pięknych i portretów, 

mieszka teraz przy ulicy Wilhelmów 
sklej No. 17 naprzeeiw hotelu fran­
cuskiego. (69).
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żółtych, olbrzymich buraków polski ■), 
go gatunku szefel po 7 '/2 tal., met 
po 15 sgr. sprzedaje (233)

Siarol Heinze
w Kłecku.

ne

im
kó

Świeże, tłuste, 
hamburgskie, tłuste

bydlinki otrzymał (373) j1]

Jakób Appel,:
______ ul. Wilhelm. 9, naprz. bot. Mylim (,

W Gwiazdowle pod E
strzynem są do sprzeda 
holenderskie młode byki. (3i

Dnia 31 stycznia
odbędzie się

w Pleszewie

ate
lia

łpe
-ąj

-n
5Z
i»(
OZ:
tkl

koncert amatorski

300 mórg roli plebańskiej w Noskowie 
pod Jaroolnem jest od Igo Kwietnia lub 
Igo LIpoa r. b. do wydzierżawienia, o wa­
runków dzierżawy dowiedzieć się można 
osobiście, albo na listy fr. u miejscowego 
księdza. ______  (340)

Szanowni Panowie, którzy swe konie do 
ujeżdżania dać chcą, a z któremi już po­
mówiłem, upraszają się uprzejmie, aby mi 
konie te jak najprędzej przysłali.

Młode konie ujeżdżane będą podczas 
niepogody w ujeżdżalni.

O dobre pielęgnowanie i łagodne obcho­
dzenie się starać się będzie.

Poznań, 20 stycznia 1866.

Kondratowicz,
(350).

Syrokomla,
koniuszy.

Handel papieru, rnateryałów piśmiennych, 
przyborów do rysowania i litografią.

przeniósłem do innego mieszkania

pry ulicy Wilhêhnowskiéi Nr. 22,1 i " ii i«_  1% _ 1 r 1_ • Ä
(337)

«bok Myliusa hotelu Drezdeńskiego.
Poznań, dnia 20 stycznia 1864. I). Gołdberg.
Zapowiedziana na 5 lutego rb. aukeya
merynosów z owczarni zarodowej

w lila.ikeuau
,znosi się niniejszém. (334)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

na cel dobroczynny,
a po koncercie wieczorek,

na który zaprasza (361 
Dyrekcya kółka towarzyskiego- 

Wieczorem^od 5tóJ godziny na s»l(
Bazarowej dawane będzie jedzeni? 
la Carte. (31'

Teatr miejski.
We wtorek, 23 stycznia

Wilhelm Tell.
#% Arnoln Melchthal pan de Carrion- 

Mathilde pani Roll-Mayerhófc

i

i
W)Cyrk Blennowa

w liildebrnnda tatowym teaWfcÿ
éj

Dziś jako też w innych dniach tygo® jj 
każdego wieczora wielkie przedstawię® 
wystąpienie nowo przybyłych pana i P1 
Sim: nn z cyrku Chiniselli we Floren?!) 1 
i sławnego mężczyzny z kauczuku 'i, 
Henryka Pettersi, zwanego wężem pusl? i 
Oprócz tego sztuki innych członków cf1* p,, 
Początek o 7mej godzinie.
(384) A. BIcnnow, dyrękt1

Pr
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